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KraKów, Piątek 9 październiKa 1936 


KRAKOWSKI 
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nie w Warszawie w czasie 


Breszcz grozy 


waro izka Bobka, średniego 
tir 4, 39-]etnia kobieta o 
dzy. raczej nieładnej zaję- 
owad ławie oskarżo- 
pod konwojem poste- 
Sh" * podnosi kołnierz | 
Wdapyaa aresztanekiej, głowę 
tnin a od publiczności i 
się w ku oczyma wpatruje 
M ompłet sędziowska, któ 
gg p Przewodniczy wicepre- 
m TYbylowski. 
„Pierwsze słowa aktu 
zemią brzmią tak, że każ- 
uchacza ogarnia lodo- 
Dio a grozy. I 


"0 Sprawy: 


Zabiła syna 


maja r. b. przy ul. 
wej d wskiej i Koszyko- 

m. . posterunkowego XI 
sai kapatu P. P. podeszla ja- 
Bane. leta, jak się okazało, 
( la aka Bobka i oświad- 
ad > w hotelu ia, 
Je Acym się przy ul. Aleje 
izp limskie zabiła swego 
Wwy plego syna. Postepunko- 
Y udał 2 Syna S nK 3 
śą j,. SIĘ na wskazane miej 
ną Kal, pokoju Nr. 45 ujrzał 
Bęza, zwłoki chłopca z 
Madra gardłem, przykry 


Qi 
ay. i 


— 


wyszczerbionym o- 


Franciszkę Bobka zatrzyma- 
no i tegoż dnia przesłuchana 
przez sędziego śledczego zło- 
żyła obszerne. wyjaśnienie. 

W 1922 r. poślubiła sierżan- 
ta pułku łączności, słacjono- 
wanego w Grudziądzu, Stani- 
sława Bobkę. 

Po roku przyszła na świat 
córecaka. W czasie porodu le- 
karz zastosował zabieg chirur- 


miłość — U 
Matka przed sądem, oskarżona o 


z bleda miłość... Obłędna | mocno 


które | stnzu. 


zapalenie płuc i leczył się w 
szpitalu. W tym czasie żona 
wynajęła mieszkanie przy ul. 
Żelaznej 64, gdzie zamieszka- 
fa z synem. 

Po kilku tygodniach Stani- 
sław Bobka wrócił do domu i 
na zalecenie lekarzy miał się 
udać na wypoczynek na wieś. 


6 maja Bobka oświadczył, 


że wyjeżdża do Legionowa, 
prósząc żonę, by wraz z sy- 
nem pojechała do jej brata do 


giozny i skutkiem tego dziew- | Grudziądza, gdzie mieli spę- 
czynka miała złamaną nóżkę. ! dzić miesiące letnie. Bobkowa 


Dziecko żyło kilka tygodni. 


Nieszczęsny syn 


W 1924 r. urodził się Bob- 
kom sym, któremu nadano 
imię Henryk. Dziecko to było 
nieco opóźnione w rozwoju, 
miało trudności przy współ- 
życiu z rówmieśnikami. 

Matka odnosiła się do syna 
z miesłychaną miłością, po- 
święcając mu wiele czasu. 
Ojciec dzieckiem zajmował 
się mniej, jednakże intereso- 
wał się postępami syma w szko 
le powszechnej. 

Na tle wychowania syna 
przez Franciszkę Bobka po- 
wstawały częste nieporozumie 
nia między nią a mężem, któ- 
ry miał za złe żonie, że źle wy 
chowuje dziecko, które jest 
kapryśne i krnąbrne i zbyt 
rozpieszczone, co źle wpływa 
na jego samodzielmość. 

W 1926 r. Bobka został służ- 
bowo przeniesiony do War- 
szawy. Na początku 1936 r. 
Bobka wystąpił z wojska i na- 
był na imię niejakiej Euge- 
nii Zapałowskiej sklep spo- 
żywozy przy ul. Stare Miasto 
Nr. 10. 

W końcu marca r. b. Stani- 
sław Bokka zachorowai na 


odprowadziła męża na stację. 

Po przyjściu do domu z 
przerażeniem stwierdziła, że 
mąż zamiast swegc lekarstwa 
wziął tutki z luminalem, któ- 


iorna Zbrt 


Danaa n UO 1 WEZ 


potworne synobójstwo 


rego często sama. używała, 
cierpiąc na bezsenność. 


gdzie wynajęła na jedną do- 
bę pokój Nr. 45, położony na 


Wobawie, że mąż przez ipo- | V piętrze. 


myłkę zażyje narkotyku, te- 
gaż samego.dnia wraz z synem 
pojechała -do Legionowa na 
poszukiwanie męża. Niestety, 
męża w Legionowie nie zasta- 
ła. 


Zamiast do domu 
do hotelu . 

Bobkowa przemocowała w 
Legionowie i w dniu 7 maja 
po przyjeździe do Warszawy 
nie wróciła się do swego mie- 
szkania przy ul. Żelaznej, a 
wprost z dworca udała się do 
pobliskiego hotelu „Central“, 


Po, zjedzeniu .obiadu na 
mieście Bobkowa wróciła de 
hotelu i nie opuszczała już po 
koju, który szczelnie zamknę- 
ła na kducz. 


Już od dawna kielkawała.w 
niej myśl, że syn. którego tak 
mocno kochała, może być nie 
szczęśliwy w życiu. Sama czu- 
ła się chora na serce i spodzie- 
wała się w każdej chwili 
gwaltownej śmierci. Na męża 
nie mogła liczyć, bo wypraw» 
dzie był dobry dla niej, ale 
bała się, że go straci. 


Dalszy ciąg na Str. 2-ej 


Aresztowania socjalistów gdańskich 


oraz iiczne rewizje w ihieszkaniach 


GDAŃSK. (PAT.). Gdańska, 


policja polityczna :przeprowa-; 


dza w dalszym ciągu areszto- 


wania wśród socjąlistów gdań. 


skich. 

W dn. 6 bm. aresztowano po 
słankę do Volkstagu p. Gertru 
dę Mueller, b. posłankę Plaet- 
chnerową, posła Godan, preże 
sa socjalistycznego związku 


młodzieży robotniczej oraz ro 
botniczego związku sportowe- 
go p. :Thomata, pyrzy.czym teh 
ostatni po przesłuchaniu ` zo- 
stał zwólniony. . e 


Jednocześnie policja przepro 
wadziła rewizję w mieszkaniu 
przywódcy stronnictwa socja- 
listycznego w Gdańsku posła 


Brilla oraz posłów śocjalistycz 
nyeh redaktorów „Danziger 
Volkstintne" Brosta, Webera i 
Thomata oraz Moritza i Toep 
fera, szukające» broni... której 
jednak nie znaleziono. 

Władze gdańskie poszukują 
ponadto posłów Brilla i Webe- 
ra, których podczas rewizji w 
mieszkaniach nie zastano. 


Polska za emigracją do Palestyny 


Oświadczenie min. Komarnickiego w Lidze Narodów 


GENEWA, (PAT.). W dniu 
wczorajszym obradowała nad 
sprawami 
komisja 
Narodów. 

Po mowie przedstawiciela 
Norwegii p. Lange, który omó 


Zgromadzenia Ligi 


„ Czuła kochanka wyrafinowaną przestępczynią 


ka“ .SEnewskim hotęłu „Ad-; 
Panowaja niczym niezmą 
KR pe Również w poko- 
wanym przez szpie- 

de pi Znika von Killingera, 
kojn. gakłócało nocnego spo- 
Wi; Zpieg smacznie spał, 
. Y miłością. Jego part- 
*ola Natomiast czuwała. Nie 
JJ było spać. miała je- 

tele do zdziałania tej 

pohczas udało się jej do 
przeprowadzić swój 

r „ trzeliła “do swego 
Twy | FAsiednim poko- 


atiam 
$ 


olałą dostać się do 


entów  /miemieckięgo 
ait "aa się przed sżu- 
bias policją, “a. co naj- 
mi "RE | WA A 


i 


ważniejsza potrafiła zyskać 
zaulanie Niemca i uśpić jego 
czujność i ostrożność. l 
Gdy stwierdziła, że Niemiec 
twardo śpi, ześlizgnęła ' się -z 
kanapy i cichutko podeszła do 
krzesła, na którym leżało u- 
branie szpiega. Przeszukała 
wszystkie kieszenie, wyjmu- 
jąc każdy skrawek papieru i 
chowając go do ukrytej w ko- 
szuli kieszonki. Następnie pod 
kradła się do walizki, w któ- 
rej, jak przypuszczała, prze- 
chowywał ważne dokumenty 
wojskowe. 
arizka posiadała tajemny 
zamek. Nie mogła jej otwo- 
rzyć. Nie namyślając się dłu- 


|go,.wycięła żyletką w walizce 


otwór i wsunęła weń rękę. 
Lecz mie -zmalazła, czego szu- 


kała. Walizka posiadała po- 
dwójne dmo. Szykiło wzięła się 
do pracy 1 wycięła drugi ot- 
wór, tym razem jej ręka na- 
trafiła na papiery 

Niezwykle ostrożnie zaczęła 
je wyciągać na zewnątrz. Mi- 
mo to walizka niespodzianie 
się obsumęła i lekko uderzyła 
o ścianę. 

— Kto tam? — zawołał prze 
budzony Killinger. 

Czy kobieta została przyła- 
pana na gorącym uczynku? 


Czy zdołała po raz drugi u-. 


śpić czujność wyrafinowane- 
go szpiega? Na to da odpo- 


wiedź dzisiejszy odcinek na-| 


szej frapującej powieści „A- 
gentka C 46“, drukowanej na 
stronie 4-tej. 


mandatowymi 6-ta, 


wił działalność komisji manda 
towej, zabrał głos Abena 
ciel Polski min, Komarnicki, 
wygłaszającć następujące prze- 
mówienie: 

„Liczne oświadczenia, składane 
przez delegację polską w toku do- 
rocznych dyskusji na 6-tej komisji 
Zgromadzenia na temat działalności 
komisji mandatowej Ligi Narodów, 
świadczą o żywym zainteresowaniu 
Rządu polskiego swobodnym rozwo 
jem żydowskiej siedziby narodowej 
w Palestynie. 

To niezmienne stanowisko mego 
rządu -- mówił p. Komarnicki — o- 
kreślone jest 2-ma czynnikami, posia 
dającymi życiowe i istótne znaczenie 
dla mego kraju. : . 

Pierwszym z nich jest przeludnie 
nie Połski i wywołana konieczność 
emigracji dla mas żdowskich, które 
ze względu na'swą strukiurę ekono 
miczną z trudem mogą' dostosować 
się do spolecznej. ewolucji, odbywa- 
jącej się w Polsce współczesnej. 

Zagadnienie to nie istnieje w po- 
dobnej postaci w Europie centralnej. 
lub zachodniej, a ópinia zachodu wte 
a tym zagadnieniu bardzo mało, al 
bo wcale. j 

Z drugiej strony, zwążywszy na 
fakt, że na teryłorium Polski znajdu 
je się jedno z najliczniejszych śku- 

tsk. żydowskich w` Europie, jest o- 
hóowiązkiem Rządu polskiego śle- 
dzić z uwagą i szczególną | 
tią rozwój ACE stedziby naro 
dowej w Palestynie, realizujące od 
wieczne marzćnia narodu żydow- 
skiego. TE 3 

Po: tym, ,co powiedzialem, mówił 
min. Kómarnicki, koledzy: moi łatwo 


s... 


będę mogli pojąć. że Rząd”. polski 


sympa-| 


śledzi z napiętą uwagą bolesne wy- 
padki, rozgrywające się w Palesty- 
nie i żywi nadzieję, iż wypadki te 
nie będą mialy żadnego wpiywu na 
rozwój Palestyny i że nie pomniej- 
szą o > w niczym roli, jaką kraj ten 
winie odgrywać dla narodu żydow 
skiczo. 

W związku z tym mówca zauwa: z. 
że Rząd polski stwierdził z zadowoke 
niem, iż rząd brytyjski w -następ 
stwie ostatnich zaburzeń nie zaha- 
mowal emigracji do Palestyny. Rzad 
polski jest głęboko przeświadczony. 
że decyzja ta zastanie utrzymnna. 

. Uważając wprawdzie Palestynę za 
jedyny i naturalny teren cmuigracyj 
ny dla Żydów, sądzimy jednak, iż 
jest rzeczą niezbędną zauważyć, iż 
Liga Narodów powinna córaz' wię- 
cej zwracać uwagi na rosnącą wciąż 
konieczność znalezienia innych tere 
nów emigracyjnych dla olbrzymie- 
go rezerwnaru ludności żydowskiej. 
mieszkającej w Europie Środkowej 
t Wschodniej. - 

Konieczność ta, która już jest 
przedmiotem poważnych dyskusji w 
pewnych kolach żydów w Polsce. 
wywołując przychylny i sympatycz 
ny pddzwięk w polskich sferach rzą 
dowych, nie powinna być bagatelizo 
wana i ignorowana przez Ligę Naro 
dów, powołaną przecież do tozstrzy 
gania zagadnień tego rodzaju; które 
są typowymi zagadnieniami o cha- 
rakterze miedzynarodowym. ` ` 


Zdaję sobie całkowicie sprawę a 
oświadczył w zakójńczeńii minister 
Komarnicki —-- że Figa -Narodów mo 
że działać etapami i .dłatego zastrze 
gam sobie możność złożenia Lidze 
Narodów we właściwej chwili pro- 
pózycji, kardzipj konkretnych i roz 


degłyc. 


Str. 2. 


- $ynobólczyni przed sądem 
Oskarzena z nadmiaru wzruszenia 
strat ła przytomność w sądzie 


«lo. 


(Początek na str. 1-ej;. 
~ _Nieodnalezienie 
męża w Legionowie, gdzie, 
jak twierdził, miał przeby- 
wać w okresie rekonwalescen- 
cji. wpłynęło na nią w sposób 
ruzgocący. lo, czego się naj- 
więcej bała, to jest porzuce- 
nia przez męża stało się fak- 
tem dokonanym. Dziecko po- 
zbawiene ojca, który je 
wprawdzie nienawidził za nie 
dostateczny rozwój umysło» 
wy, ale zawsze przeeićż mógł- 
by się. zaopiekować synem, 
nię miało przyszłości. przęd 
sobą. Ona sama nie mogła za- 
gwarantować mu. spokojnego 
„życia. 


Te myśli trapiły ją cd chwi- 


łego dmia|!:, kiedy wraz z synem ułoży- 


ła się do łóżka na noc. Nie 
zmrużyła oka. 

Wśród nocy wstała. Rozpu- 
ściła kilka pastylek bumina- 
lu w wodzie, obudziła syna i 
snklamkę z narkotykiem wla- 
ła mn do ust, aby „zasnął na 
całę życie”. 

Rano ku swojemu zdamie” 
niu spostrzegla, Że BYT... tyje. 
Wtedy, nie namyślając się dłu 
g6, wyjęte mężowską ktzytwę, 
którą miała przy sobie i w 
czasie snu podcięła synowi 
gardło. 

Krew blurnęła z s 
ca... Po chwili nie ż 


zyi chłop» 


Nie mogła odebrać 
sobie Życia 


_Po zabójstwie chciała sobie 
przeciąć żyły, ale dostała dręt 
wicy. Ręce tak drżały, że nie 
mogły utrzymać brzytwy. 

Zdołata jedynie zwłaki Hen- 
ryka „okryć kołdrą, aby nie 
zmarzły w długiej wędrówce 
do wieczności", Po wyjściu z 
hotelu zameldowała 0 swej 
zbrodni pierwszemu napatka- 
nomu posterunkowemu. 


' Swoje pierwotne zeznania 
przed sędzią śledczym Fran- 
ciszka PRobkową -uzupełniła 
później jeszcze jednym frag- 
mentem. Oto pięrwsze dziecko, 
które miało nóżkę złamaną na 
skutek zabiegu operacyjnego 
przy porodzie, zastało umyśi- 


5e 


nie przez męża jej pozbawia- 
ne życia. 

Mąż nie chciał córki-kaleki 
i w tym celu nakarmił niemo- 
wlę octem i pozostawił na noc 
bez okrycia, 

„Jeśli chodzi o Henryka, to 
mąż miał de niej pretensję, że 
syna kocha zanadto. Dlatego 
też nienawidził chłopca. Bob- 
kowa nie mogla tego przebo- 


leć, Proponowała mężowi to- | ”* 


zejście, ale on na to się nie go- 
dził. Nąmawiał ją natomiast, 
aby pozbyła się syna. Raz na- 
wet rzucił brzytwę, mówiące, 
żeby nią syna zarżnęła. 
Okoliczności ustalone w to- 
ku śledztwa naagół potwiep- 
dzały zeznania bubkowej. 


Kochała Syna 
dw A "m h ze ! å h p i P 


do szalernistwa 


Przesłuchani  swiàdkowie: 
potwierdzili, ża matka kochała 
syna do szaleństwa. Sam Bob- 
ka jednak interesował się na 
p sposób Henrykiem. Bob- 
kewa namiętnie rozozytywała 
się w procesach sądowych. 

W czasie sprawy Gorgono- 
wej była tak przejęta, że jak 
sama mówiła nie spała po nos 
each. Na kilka miesięcy przed 
zbrodnią czytała w gazetach o 
synobójstwie, Mówļa wtedy, 
że owa matka, która cyna za- 
hija a miłości, dębrze zrobiła. 
Dedawała, że i o niej będą pi- 
saly gazety: 

Usialone nadto zostalo, że 
Rebka wprawdaie nia poje- 
chal do Legionowa, ale udał 
się do pobliskiego (Chotoma- 
wa. Uczynił tak dlatego, że nie 
cheiął, by żona dou przyje- 
chała, gdyż miała udać się 


wraz z synem do brata. Niej 


zabierał ze sobą luminalu i 


abawy żony co de możliwej 
pomyiki były płanne. 
akcja zwłok  ta-letniega 


chłopca wykazała, że śmierć 
nastąpifa skutkiem | skrwą- 
wien,ą po przerznięciu gard- 
ła brzytwą. Ze śladów na 
jenach i z obecnaści ręezni- 
ka tuż przy szyi chłopca 
biegli w squli wniosek, że 
przed użyciem brzytwy, mat- 
ką usiłowała udusic syna reeg 
nikiem, en jej się w ręzulta- 
cie gie udała. 


Oskarąoną Bohkową sę-|] 


dzia śledcay paddał hadaniu 
przen psychiatrów, kióray 9: 
rzekli, że zabójczyni w ehwi- 
li popełniania zbrodni miała 
w wielkim stopniu ograniezo- 
na możność kierowania awy- 
mi ezynami. | i 

Tyle akt oskarżonia. 

„Ąle dopiero nięsamawicię 
wypadły zemania oskarżonej. 

Przewodniczący wiceprezes 


Przybyłowski zapytuje:. 

— Czy oskarżona przyznaje 
się do winy, że w dniu 8 ma-i 
ja r. b. umyślnie zabiłą swe- 
ga 14-letniega ayna tearyka, 
podrzynająa mu _ hrzyiwą 
gardlo? 

— Tak, przyznaję się — mó- | 
wi oskarżona 1 jakby śmier- 
talny ehiód powiał po niej na 
dźwięk tych słów, jeszcze 
mocniej podpin: kołnierz blu 
sy-pod szyją. 

— Czy oskarżona pragnie 
złożyć wyjaśnienia? 

-—— Tak. A ezy długo będę 
mogła mówić? - 


$itraszne 


po śmierci córki 


~ f= Sórajaka MARE Po 5 
u urodził się syn, Henryk. 
Maoa Kaa dźłęcka. jst! 
mi się zdawało. Miałam strasz- 
na wrażenie po Śwmiarej dziew 


czynki. Mąż wogóla nie ko- 
ehał dzieci i nie chciał ieh 
mieć! 


m Ą ozy maj wyrażał w ja- 
kiá sposób swą niechęć do sy- 
na? — zapytuje prezes. 

=: Tak, paa chwycił rewal- 
wer ze stolika i groził, że sy- 
na eabije. 

I tu oskarżana. jakby prze- 
rażona tym, co powiedziala, 
przerywa zeznania i Rapylur 
Je: 

=A czy maż nie będzię ar 
rasztawaBy 

Dalej na zapytanie padu ca 
da zaehewania męża wzglę- 
dem ayna — oskarżona odma- 
wią adpowjedzi, 

m A jaki był stęsunek oskar 
żonej T eu 

— Moja miłaśś da dziecka 
była oblędna = odpawiada 


przekonywująco i  stanow- 


v (skarżoną łagodne 'słowa 


— Oskarżona ma prawa ły- 
le mówić, ile te samą uzna za 
potrzebne. Może mówić na- 
wet, poczynając od swoich 
pierwszych lat życia, o ile uwa 
ża, że to ma związek ze apra- |$ 
wą. 

— Dobrze, będę mówiła al3 
wszystkim. Urodziłam sięl | 
na wsi, W 24 roku życia wy- 
szłam za mąż za Stanisława 

bka. 

= A w jaki sposób oskarżo- 
na poznała się Z ym mę. 


— Wolałabym nie mówić, 
ale powiem. Podałam ogła- 
szenie do gazety, że paszuku-|4 
ję znajomości. Na to ogło- 
czenie adezwał się Stanisław 
Babka. On wtedy był sier- 
żaniem zawadawym, 

I tu jakby w oskarżonej 
powstał zupełnie inny obraz. 

— Mąż był dla mnie bardzo 
dobry. Zawsze był dobry. 

~ No, dobrze ~ uspokaja 
przewodniczący, ale proszę 
wrócić do teku opowiadania. 

— Po 10 miesiącach przy- 
szło na świat dziecko, Miale 
alamaną nóżkę. Lekarz ją*zła 
mał, Dziecka wkrótce umar- 
ła, Ale mój mąż jest B ewin- 
ny. Wybucha nagle oskarżo- 


li sądowej 2 ust żony wprawia 
ją wszystkich w niesłychane 
adumienie, 
— Więc jakta pani sama pa 
syłała męża do obcej kohisty? 
— Tak. Do tega stopnia by- 
łam zaślepiona dzieckiem, że 


chwili dodaje. 

«s ja a mężem żyć nie mo- 
głam. Mnie w ogóle strasznie 
to razilo że mąż gotów jeat 
iść do każdej AAN A Ale 
tak.. On mial temperament... 
a ja bylam zimna jak lód... Jak 
tód =— potwierdza oskarżona. 

» A czy mąż kochał panią? 

m Miłość ta jast inna, to nie 
była miłość, 

Oskarżona kontynuuje wy- 
jaśnienia. Glos jej urywany, 
wydobywający siy wśród tali 


me Wszystka złe ja zrabi- 
lam| Mąż mój niewinny! ©n 
był dla mais bardzo dobry. 

, Przewodn:egący łagodnymi 
siowy stara się wpłynąć na 
oskarżoną, by pohąmowaia 
zdenerwowanie į skłądąała spo 
kojnie ceanania, gdyà zada- 
niem sądu jest wszechstronue 
'wyjaśntęnie wszystkiego. 


prezesa jąkby cucą a opamię- 
tanią. a E ŁA 
lej, aż nagle, bez powodu na;- 
„salejszęga welai 

— Proszę mnie nie męezyćl 

Mąż mój jes: niewinny! 

I po chwili opowiada dalej: 

— Z dziewczynką chodzili- 
śmy do chirurga. Ja byłam 
bliska obłędu, gdy się dowie- 
działam, że córeczka będzie 
kalską.,. 
Może i mąż też się przejma- 
wał, Chyba, ja nie wiem, ale 
on pewno też się przejmował. 
Te, ca w śledztwie była po- 
wiedziane — to jest nierraw- 
da. Ja tega pie mówiłam, ner- 
wy maje zeanawały, a nie 
ja! — wykraykuję oskarżona. 


IW "GZ Ż CENIA 


Po prze. wia wygląd oskąr- 
żonej budzi jeszcze w.ększą li- 
teść, 

Zbolałe jej sęrce nię pazwa- 
lą na diuższę wyjaśn.enia. 
yranciszka Bobką skarży się 
na straszny ból glowy. 

Mimo te słarą się opisać 
przebieg tragicznych wyaa- 
rzeń. 

Opowiada o wyjeździe mę: 
ża, o bezskutecznych poszuki- 
waniach ge w Legionowie, 
przybyciu de Warszawy i wy 
najęciu pakajy w hotelu „Cen 
trai’ i o długim walęsaniu się 
w rozpaczy po uliegch miasta 
a mdlejącym ae znużenia sy- 
nem. 

m A ea panią wprawadziłą 
17 ten pian rozpaczy? Dlaczę- 
ga w agóls pani pojechała za 
mężem © 

== Bałam się, rozpacz mnie 
brała na myśl, żę pani £apa- 
lk wska miała w swoim ręku 
nasz astątni kawalek chleba. 

— A ozy nie przyczyniło się 
to, że mąż pepe pomyłkę za- 
hral preszęk lumiualu? 

— Tak, to prawda. Qəkar- 
e powtarza znane juź szcze 


Bory: 

Padają dalsze oyei 

m Gay panią pie pewode- 
wale to, że chciąła pani ysu- 


czym głosem oskarżona. 

— byłam pad wasystkimi 
waględumi normalna, ale pu 
punkcie miłości de dziecka do 
stawalam obłędu. Przoślador 
wala mnie myśl. że mago mu 
być w życiu źle. Dziecko by- 
ło, jak na swoje lata, bardzo 
naiwne. Kochąlam je tym wię 
Gej. Męża nie kochałam nigdy! 
Jak on był w pulku, to miałam 
do niego odrazę — nie moglam 
a nim żyć. Mimo ta mąż mój 
byi bardzo dla mnie debry, 


nw Z aM e CI. ZZOZ ZZOZ ZZ E R a M 


= Poznałam jednega porncz | BAŚ rawadę, jaką sienawił 
nika. Mówił, że mnie kocha. | syn W stosunku do jej męża? 
4dawało mi sio, że ja dla nie-| -= Tak. Stale plakalam, je 


go też mam jakieś uczyeis, Po 
wiedziałam © tym mężówi i 
cheialam od niego adejsć. Było 
to w marcu tego raku, Maś się 
nie zgodził. Ja z mężem Być nie 
magłam. 

LI nas wtedy szyłą krawca 
wa Eugenia Zapalowska, Ja sa 
ma kasalam mężowi iść do niej 


W związku a ujawaienym 
na toczącej się przed Nądem 
Okręgowym w Radomiu roz- 
prawie karnej przeciwka b. 
naczelnikowi (rzędu Skarbo- 
wego w Radomiu Stanisława» 
SG "1 |wi  Krayśzteferskiemu, bra- 

Straszne te słowa, chyba ni | kiem ide za sirany niekió 
gdy jeszcze nie słyszane na sarych urzędników Izby Skarbo 


W miliony 
złotych 


fda wygrane 


wypłacane w każdej loterii 
klientom, popularnej 
i szczęśliwej kolektury 


„NADZIEJA” 


Warszawa, Marszałkowska 10 
Głowna wygrana 1,000,000 zł. 


Ciągnienie I Kiasy rozpoczyna się już 22 


nie zdawałam sobię spe 
tego, ea robię. Wiedziała 
przed tym, że męża ląozą í 
pałowską bliższa tsosunk 


Fo mie byfa pmasgaść 


Oskarżona milczy, alę pajli, gdzie publiczność 2 


lez jest ledwo słyszalny na sa- Sąd zarządza przerwę. © 
Ostatnie słowa S 
mea przed śsmiesrc 


m 
k 
J 


bm o. 


4. + 


umi. 
mnie to nig nie obchadź% 

m | ta wszystko się działa * 
jednym pakojuf 


lym oddechem siedzi ale 
na w odwróconą tylem Ef? 
kę oskarżonej. goić 
[Franciszka Bohka ep i 
da a wyjściu męża z W pi 
otwąrciu przezeń sklepu ak 
ry nominalnie był wiam% 
Lugenii Zapałowskiej. „pg 
W czasie choroby mek 
skarżana byla już raz W 
ly „Cęniral”. 
— A z kim 
Oskarżona milczy: 
jej nerwy nia wytre 


fm pyta pr 
ya 


szcze jak mąż hył w p“ 
wtedy  posianowilam 
zawadę. y 
— W jaki sposób? s! 
— „Chciałam upić af 
Perwans na strzępy ™ 
oskarżonej ledwo cadil 
ująć w siowa, które pe 


hi 


„ię chcą przez ściśnięte $ 
paczy gardio matki sy% 
czyni, kiedy przystępujć 


BELT. ba SSE, ,BYGE_. W. 837 HZ EA Ea TEGENS EEA 


do spowiedzi z tragedii uf t 
się a fet w pokoju wał k 
hotelu „Ceniral”, # ap 
Chłopczyk. zmęczony m to, 
gim spacerem, plakal. + gg nieg 
= Pałażyliśmy się o | P 
On wkrótce usnął,, Ja M| a 
łam luminal... rozpuwzczośł | Jeg 
wodzi. Dziecko wypie: P Din 
Qakarżona usisa 66 7 | S 
ciężąrem wspomnień. 7? 


m „Ja cię 


septate A | 
yłem alez 
LJ 


usin, ża f 
ay“ — to pyly jego 0 
słowa... Catował muie P hn, 
ach... ; N 
Pod obunchem tych Ai 
które padły wtady g | " 
eyna m» zalamuje sig * boj. 
je. k: ię 
Sąd zarządza przerwę Mig 


li-psychiątrzy prof. HW 
j i aoraki ghbliżai? 


ski i więk 
da ławy oskarżonye ką; 
zbadania, czy oskarżonś pe 
adpawiadać w tym © dą; 
zdrowia na pytanią. dt 
úl p 
i wy 
z — 
wej w Kielcach, zostali f h b 
szeni w pełnieniu służ R 
czelnik wydziału 3.80 w Pog 
Skarbowe; w Biał j Stje 
Franelszek Dębowski, P aż 


ni naczelnik wydzialu 


Skarbowej w Kielcsóy | 
RER wydziału 2-go Ji Rz, 
Skarbowej Aleks. Jas 
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NIE ZAWIERAJĄCEJ MYDŁŹ 
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Wesoły T 
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_ Nowe mandaly 
karne 


Bostarunkowy Równiak wró 
Ta a ęczony ze służby i po- 
$ Slę spać, Miał dziś pra- 
Wits dzień, Ukara? doraźnie 
A tami karnymi ' dziesie- 
de Przechodniów źle przecho- 
h przez jezdnię, odpro- 
razii do komisariatu czte- 
+ przekupniów ulicznych, 
ug sześć protokółów za za- 
; ie spokoju publicznego. 
Ra. Porządek musi być — 
rwa sporządzając w my- 
a lans całego dnia i za- 


kn 


Przyśniło się posterunko- 
Fomu Równiakowi, że wyda- 
„osp nowe mandaty kame. 
Już po północy. Poste- 
"rzez Równiak obchodzi 
N JĘ dzielnicę. Widzi idące- 
~ ple mężczyznę. 
Í Zagląda 3 o paszport. 
3da do otrzymanego pa- 
Sporty 1 marszczy brwi. $ 
Ta jest żonaty? 
á Posi Jest, panie wladzo. 
tą ù erunkowy Równiak spo 
MM na zegarek. .. i 


p 
“Druga po półmoev, apanr 
SEO eż wraca do żony? 
m an karę. 
ig A co? 


Aita 
Dis „ie ma pan qt "A 
c olicyjnych, regulują- 
pè miłość w małżeństwie? 
5 Jest lat po ślubiet 

~ p naście. 
Y pi skie szozęście. 

a Dlaczego? e 
Imp "i pan tylko 10 zło- 
tiim = Powrói po północy w 
Placi „Pierwszych pięciu lat 
tindo $ karę 100 zł. Od pię- 
dzjęz;ziesięciu — 50 zł. Po 
A po. | 7u latach — 10 złotych, 


i ii ziestu latach mal- 
a mony powrót jest 
aiy Tunkowy Równiak | 
lego, Postrzega samotnego | 
Boy Mości, Sprawdza pasz- 
~C kawaler. 
uy ~ego pan taki smut- 
a. mer" go. 


Realem uważa pan władza, 
rę, SIę na wyścigach. 


w 
lm. ie całą pensję przegra- 
— 
t Ach tak?! Płaci pan 20 
z z co? 
Blicyją, zna pan przepisów 
dte JRYch regulujących głu- 
odywateli+ Nie wolno 
i miesięcznie więcej 
e 
Pęk ta część pensji. Za 
zę Przegraną płaci się 
„Ost 
daje do mkowy Równiak wy 
ugi mandat i wchodzi 
auracji. Spostrzega 


t 
Yatzy Eu podchmielone to- 


hip elac er! S 


Płaci +0 


| Zabiegi o reforme uposażeń 


w służbie państwowej i na kolejach 


Związki i organizacje urzęd- 
nicze zapowiedziały podjęcie 
akcji o reformę ustaw uposa- 
żeniowych z r. 1933. Ustawy 
te uważane są za szkodliwe 
(pod wzgłędem społecznym i 
| ujemne pod względem gospo- 
darczym. 

Do akcji urzędników o re- 


formę uposażeń przyłączają 
się pracownicy P. K. P., któ- 
rych pobory uregulowane zo- 
stały również w r. 1933 ku 
niezadowoleniu ogółu koleja- 
rzy. Zebrane w tej mierze cy 
fry ilustrują dostatecznie po- 
łożenie materialne pracowni- 
ków kolejowych. 


skazana na 


W. głośwym prociesie Józefi 
ny Luner o zamordowanie słu- 
żącej, sąd wiedeński wydał 
wyrok skazujący Luner na 
śmierć. 


karę Śmierci 


Mąż morderczyni, fabrykant 
fortepianów Luner za ukrywa 
nie zbrodni został skazany na 
4 lat więzienia. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


MADRYT (PAT.) Komuni- 
kat urzędowy z 7 b. m. z ;odz. 
25-ej donosi: Pozycje wojsk 
rządowych pod Santa Cruz de 
Retamar były zaciekle atako- 
wane przez powstańców. Ata- 
|ki te odparto. 

W prowincji Badajoz woj- 
ska rządowe posunęły się o 3 
klm. w kierunku Medellin. 

Wojska rządowe bombardo- 
wały z powodzeniem Belchi- 
te. Powstańcy, okupujący 
miasto, usiłowali 
się przez linie wojsk republi- 
kańskich, lecz zostali odpar- 
ci. 

MADRYT (PAT.) Ambasa- 
dor Z. S. R. R. w imieniu orga- 
nizacji robotniczych sowiec- 
kich zaproponował premiero- 
wi hiszpańskiemu przewóz do 
Sowietów rannych z armii re- 
publikańskiej z pokryciem 
wszelkich kosztów. Premier 
Largo Caballero wyraził am- 
basadorowi podziękowanie. 

a a 


Lot z pokładu 


BERLIN, (PAT). —  Ubie- 
glej nocy samolot „DO 18“ 
startował z pokładu statku mo 
torowego „Schwabenland* na 
Azorach w kierunku Nowego 
Jorku i wylądował o godzin:e 
20.22 w tym nueście. 

Lot na przestrzeni 4.000 klm. 
trwał 19 godzin 22 minuty. | 


R A G iO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 
| 


6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.25 Parę intormacyj. 7.30 Muzyka. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.30 Poranek muzycz- 
ny aa szkół średnich z Filharmonii War- 
szawskiej. 11.57 Sygnał czasu I helnai. 
12.03 Poznański Zespół Saionowy. 12.40 
„2 czego i jak przygotować kiszonki” — 
pogadanka. 15.00 Wiadomości gospodar- 
cze. 15.15 Zespół Sandlera i duet śpie- 
waczy Pills | Tabet. 14.60 „Skrzynka ogól- 
na". 76.15 „życie kulturaine stolicy”. 16.20 
„Hakus — Pokus — Dominikus*: „Wkładam 


rękę w ogień” — audycja dia dzleci 
starszych. 16.35 Koncert w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. 1 udziałem Toli Man- 


kiewiczówny | Ludwika  Lawińskiego (z 
Wystawy Radiowej". 17.00 „Sytuacja ko- 
blety pracującej” — odczyt. 17.15 
Daiszy ciag koncerty (z Wystawy Radio- 
wej). 17.50 „Książka | wiedza: „Nowy 
tom pism Józefa  Plłsudskiego”. — od- 
czyt. 18.00 Pogadanka aktualno, 18.10 Wia- 
domości sportowe. 18.20 Koncert rekis- 
mowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Powszechny Taatr Wyobrażni: Słuchowisko 
p- t. „Dzwon z Lamartin*". 19.30 Recital 
$plewaczy Edwarda Bendera. 19.50 „Mslo- 
dia Verdi'ago. 20.30 „Z wędrówek po pro-| 
wincji”: „Troki! — pogadanka. 20.55! 
Przamówlenia gen. Kałłątaj - Srzednickie- | 
go z okazji Tygodnia Budowy Szkół Po- 
wszechnych. 


przedrzeć | 


| bohatera 


SEWILLA (PAT.) Komuni- 
kat radiowy powstańczy z 
godz. 1-ej w nocy donosi: Woj 
ska rządowe zaatakowały po- 
zycje pod Caceras, lecz zosta- 
ły odparte, ponosząc przy tym 
ciężkie straty. 


Preliminarz P. K. P. na rok! 
1936 przewidywał w 8 dyrek- 
cjach kolejowych 141.206 pra- 
oowmików etatowych, podzie- 
lonych pod względem uposa- 
żeniowym na 14 grup. W sze- 
regach tej dużej armii pracow 
niczej przeszło 139.000 osób 
czyli blisko 99 procent pobie- 
ra uposażenie poniżej 300 zło- 
tych miesięcznie. 


Pracowników o  poborach 
do 150 zł. miesięcznie posiada- 
ją koleje państwowe w licz- 
bie 87 tysięcy osób, co stano- 
wi 62 proc. cgółu etatowych 
kolejarzy. Tylko 1.23 psoc. za 
trudnionych na kolejach eta- 
towo pracowników . pobiera 
ponad 300 złotych miesięcz- 
nie. : 


Związki pracownicze wska- 
żują, że przy tych normach 


uposażeniowych kolejarze ska|- 


zani są wyłącznie na wegeta- 
cję i DRE niedolę. Sviuację 
tę pogarsza wstrzymywanie 
awansów, względne przepro- 
wadzenie ich w gra'ucach na- 
der skroswych. 


zdaje się mówić 
Wasza rodziną z 
długim szeregiem 
niezaspokojonych 
potrzeb życiowych. 
| dopiero wygrana 
na loterji pozwoli 
Wam w jednej 
chwili zaspokoić 
potrzeby osób najs 
bliższych: Nisz. 
włocznie no 
badźcie los I klasy 
37 L. P. w szczę- 
śliwej kolekturze 


Molańska 


Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 19, 
Oddziały w Warsza: 
wie, Wilnie i Krakoa 
wie. Zamówienia zde 
miejscowe  załatwioe 
my odwrotnie. Ciąg» 
nienie 22 październiś 


ka. KontoP.K.0.7199 


Marsz trzystu tredowatych 


do pałacu prezydenta 


LONDYN, (PAT). — O nie- 
zwykłym zajściu donoszą z 
Manilli: Ze szpitala św. Łaza- 
rza, obezwładniwszy dozor- 
ców, wydostało się na wol- 
ność około 300 trędowatych, 
którzy w  demonstracyjnym 
pochodzie udal: się wczesnym 
rankiem do pałacu prezyden- 
ta. 

Straże wofskowe, b eniące 
pałac, w popłochu uciekły 


przed trędcwatymi, którzy w 
ten sposób dosta!i się do wrę- 
trza, gdzie specja!na delega- 
cja wędowatvch zcstała przy- 
jeja. > uli 
Trędowaci żądali zmiany sy 
stemu leczenia, twierdząc, że 
trąd jest równie nie zaraźli- 
wy, jak gruźlica, jeżeli nie 
ma bezpośredniego zetknięcia 
się z chorym i dui trędo* 
waci winni być na swobodzie, 


bądź też leczeni w warune 
kach podobnych, w jakich le 


ozeni są chorzy na tuberkulo- 


zę. 
ŚW póchodzie trędowaci nie- 
éli- trańsparent z napisem: 

„Dajcie nam wolność luo 
zabijcie nas“. 

Po wysłuchaniu postulatów 
przez władza, trędowaci wrć: 
cili w pochodzie przez miasto 
z powrotem do szpitala. 


Grzeszolski przewieziony do Warszawy 


z więzienia w Piotrkowie Trybunalskim 


Wczoraj w godzinach ran- 
„ych przewieziono pod silną 
eskortą z wiązienia w Piotrko 
wie Trybunalskim 
szawy Pawła Grzeszolskiego, 
głośnego procesu 
trucicielskiego, który odbył 
się w początkach r. b. w So- 
snowieckim Sądzie Okręgo- 
wym. 

Grzeszolski osadzomy został 
w więzieniu Mokotowskim w 
oddzielnej celi. Aczkolwiek 
rozprawa odwoiawcza rozpo- 
czyna się w dniu 23 b. m. War- 
szawski Sąd Apelacyjny 'u- 
względnił podanie obrony o 
woześniejsze przeniesienie do 
stolicy Urzeszolskiego, a to 
w celu umożliwienia mu oso- 
bistego wglądu do akt spra- 


wy. 
zgłosii 


Paweł Grzeszolski 
bowiem prośbę, by zezwolono 
mu na przejrzenie protokółu 
procesu przed sądem l-ej in- 
stancji. Protokół ten jest bar- 
dzo obszerny, zajmuje 505 


do War-| k 


stron pisma maszynowego. 

Uzasadnienie wyroku ska- 
zującego Grzeszolskiego na 
arẹ Śmierci, zamienione na 
mócy amnestii na karę doży- 
wotniego więzienia, zajęło 80 
stron pisma maszynowego. 
Wszystkie zaś akty sprawy 


urosły już do 9 tomów. 

W przyszłym tygodniu Grzt 
szolski będzie kilkakrotn'e do 
prowadzony do Sądu Apela- 
cyjnego, gdzie pod dozorem 
eskorty policyjnej przeglą- 
dać będzie akta sprawy i czy- 
nić notatki. 


Delegacje żydowska i ukraińska 
u p. Premiera Sławoj-Składkowskiego 


W dniu 6 b. m. prezes Rady 
Ministrów gen. Sławoj Skład- 
kowski przyjął delegację ży- 
dowskiego klubu parlamentar 
nego w osobach sen. Schorra i 
posła Sommersteina, którzy 

rzedstawili p. premierowi o- 
Bend położenie oraz nastroje 
ludności żydowskiej i na tym 
tle zgłosili szereg dezyderatów. 


Sąd przysięgłych w Rzeszo- 
wie w czasie. ostaniej kaden- 


| ; 
21.00 l-sza audycja z cyklu. = = 
„Sylwetki kompozytorów polskich — eny Z 02a A EWą Uaćja 
„Aleksander Tansman”. 21.45 Muzyka lek- . 
ka w wykonanlu Małej Orkiestry P. R. ze | | 


współudziałem Olgi  Kamleńskiej, Graty, 
Turnay, Józeta Karolklewicza i Henryka 
Ładosza. 22.20  „Płyly dla znawców”. 


23.00 Muzyka taneczna: Zakończenie au- 


dycyj o godz. 23.30. 
DRR | |. | NE a) 
— W myśl przepisów regu- 
lujących pijaństwo. jednej 
osobie w ciągu wieczora nie 
wolno wypić więcej jak 
ćwierć litra. Porządek musi 
być! — woła posterunkowy 
Równiak i... budzi się. 
Napoleon Sądek. 


Dewaluacja walut zachodnich spo! 
wodowała nastrój wyczekujący na 
polskich rynkach zbożowych. Han- | 


od tranzakcyj eksportowych nie wie; 
dząt w jakiej walucie ma kalknio.- 
wać ceny. Dotychczas tranzakcje 
eksportowe były zawierane na ży- 
to — w guldenach holenderskich i 
funtach, na jęczmień — głównie we 
frankach szwajcarskich. 

Rynki zagraniczne wstrzymały się 
od kupna większych partyj zboża. 
Giełda  rotterdamska, miarodajuą 
dla tranzakcyj żytem, nie wyrow- 
nala zwyżką cen stopnia obniżki 


guldena. Parytet guldena obniżono 
bowiem o 50 proc, tymczasem ceny 
żyta zwyżkowały zaledwie o 10 pro- 


| del zbożowy wstrzymuje się naogół cent. Brak więc dostatecznej rów- 


nawagi, co musi mieć swój wpływ 
na tranzakcje międzynarodowe. 

Nastrój wyczekiwania spowodo- 
wał pewną zniżkę cen zboża na ryn- 
kach krajowych, zwłaszcze, że 
pewne firmy nie mogąc -chwilowo 
eksportować zaczęły sprzedawać 
zboże wewnątrz kraju. 

Najbliższe dni przyniosą zapew- 
ne wyjaśnienie sytuacji na rynkach 
zbożowych w Polsce i zagranicą. 


W dn. 7 b. m. prezes Rady 
Ministrów przyjął delegację 
ukraińskiej grupy parlamen- 
tarnej w osobach wicemars 
ka Mudryja, sen. Łuckiego i po 
sła Celewicza, którzy wręczyli 
p. premierowi memoriał, doty 
czący bieżących spraw. ukraiń 
skich i w dłuższej. rozmowie 
te sprawy oświetlili. 
ki śmierci 
cji wydał dwa wyroki śmier- 
ci. 

W pierwszym wypadku ska 
zany zosiał st. Tyszka za mord 
rabunkowy, dokonany w Wiel 
ką Sobotę b. r. na 18-letniej słu 
żącej J: Walnej. 

W drugim wypadku skaza- 
ny został na śmierć niejaki St. 
Królikowski za podwójne mor 
derstwo dokonane dn. 1 maja 
b. r. Obrońcy wnieśli kasację, 
która jednak Sąd Najwyższy 


odrzucił. 
Skazańcy wnieśli prośbę o 
łaskę do Pana Prezydenta 


Podróżuj samolotem! 


z 


LA 


„kegnaj, głupi 
NiemczeŚ ...* 


Dziewożyna skurczyła się, jak jeż, który czuje 
nicbezspieczeństwo i wstrzymała oddech. 

Przeż chwiłę spogląda z szeroko rozwartymi 
oczyma w stronę kanapy. Widzi wyraźnie jego 
twatz. Unosi głowę i zwraca wzrek w stronę ścia- 
ny, tam gdzie ona poprzednio leżała... i 
- Aha, szuka jej obok siebie! Lekkie uderaenie 
walizki o ścianę wyrwało go ze snu. 

Nie namyśla się długo. W takich razach należy 
szybko działać. ciągu sekundy musi znaleźć 
sposób, któryby ją wyrwał z niebezpieczeństwa. 

Dziewczyna z błyskawiczną szybkością zrzuca 
z siebie suknię i znów zostaje w koszuli. Część pa. 
pierów, które zdołała jui wyciągnąć a waliaki, 
przykrywa pledem i szybkim krokiem podbiega do 
kanapy; szepcąc: .- 

— To ja, mój wybawco!.« 

Po chwili znajduje się już przy nim ł tuli słę 
do niego. 

— Gdzie byłaś? — pyta Killinger zaspatym 
głosem. 

— Wrtydze się powiedzieć... — odpowiada, drżąc 
lekko i tahac go w usta. 

a, rozumiem... 
duje się przy łazience... 

— Tak, tak — odpowiada zawstydzona i moeno 
oplata go ramionami. > 

Żeby tylka teraz nie zechciał zapalić lampki... — 
myśli, a przyśpieszone bicie serca zdradza śmier- 
telny lek. 

— Magłaś przecież zapalić lampkę! — zauważył. 

— Nte mów już o tym... Wstydzę się... — odpo- 
wiada; erieniaiag mu dłonią usta. t 

Znów rospala w nim silaa pożądanie. Bierze ją 
w famiona.. Po pół godzinie jest znów pogrążeny 
w głębokim śnie... 

Ostrożnię edauwa jego prawe ramię, kidzym ją 
obejmuje. Teraz musi działać wyjątkowo ostroż- 
nie. Gdy obudzi się po raa wtóry i znów nie zmaj- 
dzie jej przy sobie, domyśli się wszystkiego. Dziew: 


Czy trafiłaś? To znał- 


— 


(Ciąg dalszy ju , 


JOZEF BIAŁOSKÓRSKI 


ENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKAJWKE 


cayna żałuje już, żę nie przyniosła z sobą chloro- 
formu. Pilnie nadsłuchuje. Obecnię śpi znacznie 
mocniej, niż poprzednio. Śpi tak, jak pijany, któ- 
ry wypił zbyt duże alkoholu. Musi szybko wziąć 
się do roboty. Każda minuta jest droga! 

_ Ostrożnie i bezszelestnie podkrada się do wa: 
lizki. Wyjmuje wszystkie papiery, które znajdują 
się między podwójnym dnem. Szuka dobrze. Wy- 
garnią wszystko. reszcie posiada w ręku wszyst- 
kie dokumenty, które przedstawiają nieobliezalną 
wartość. 

Teraz naleay szybko się ubrać. Błyskawitznie 
wdziewa odzież. Czyni to już po raz drugi tej nie- 
samowitej nocy. Jest z siebie żadowolona. Nawet 
hardzo! Doskonale zagrała swą rolę. Mister Low 
będzie zachwycony, gdy ujrzy ga mu przyniosła... 

Jest już ubrana. Papiery wsuwa zą stanik. Te- 
raz nastiwa się druga trudność: Jak wydostać się 
stąd? Jest tylka jedno w tej sytuacji możliwe 
wyjście — przez okno. Apartamenty znajdują się 
na pierwsaym piętrne. Okna wychodzą na ulieę. 
Teraz jest późna nac. Nikt nie zobaczy, jak 
opuszcza. 

W ciągu kilku tygodni trenowała się specjalnie 
w opuszczaniu się na linie, lecz na czym mą się 
teraz opuśció? Nie ma sznura. Przyniesienie ze 
sobą liny było rzeczą niemożliwą. Zauważyłby to, 

Wikrada się do przyległego pokoju. Nerwy ma 
napięte do ostatnich granic. Panuje jędnak nad so- 
bą, bo już zdążyła do takich emacyj sią pray- 
Awyezalćc. 

W ciemnościąch zaczyna szukać jakiegoś przed- 
miotu, na którym moglaby się opuśció na ulicę. 
Jaltże tu coś znależć, gdy wokoło panują egipekię 
ciemności. Nagle olśniewa ją szęzęśliwa myśl: 


się 


Wszystkie panie czytają 


„ŻYCIE KOBIECE" 


Cona 20 grószy 


odwiązał kobietę od drzewa. 


Pewnego razu w okolice Sene- 


w walizce znajduje się przecież bielizna. _ Rozerwić 
ją na pasy. Te pasy zaś źwiąże i na tej prowise 
rycznej linie opuści się. | 

Znów zał duje się w sypialni. Wstrzy muje * 
dech. Uważnie nadsłuchuje. Z radością tW 
dza, że Niemiec śpi, jak zabity. Nasycił się I 
łem, więc zapadł w kamienny sen. waliski 

Znów wsuwa swą drobną rączkę do 
i wyciąga dwie nocne koszule. Ostrożnie podreti 
się z miejsca i na końcach palców udajë jaj 
przyległego pokoju. skąd prowadzą drzwi Bé 
rytarz. M a 

Musi bardzo wolno drzeć koszule na pasY* 
aż sd działać bezszelestnie. A 

ardzo długo. Najlżejszy szmer, dochodzący 2 PŚ 
leglego pokoju, budzi w niej dresżcz grozy. 
się jej, że oto on wchodzi, żapala światło, ptRYB 
sią jej z cypicznym uśmiechem i mówi: ię 

— fZłapałem cię pa gorącym uczynku, 0% 
ćzyno!.. 

Odgania precz te myśli. Mogą osłabić tylk8 te 
zdolność wytrwania. Może się załamać. w 
chwili musi posiadać nerwy ze stali! Gdzie 

Nie wie jak długo darła koszule na pary. 642 
w oddali dzwoni zegar. Tak jednak jest zdeneręio 
wana, że nie słyszy pojedyńczych uderzeń, $ 
jednolity jażgot dzwonów. Lęk ją ogarnia, śe 
garowe dźwięki mogą wyrwać ze snu illingeg 
Którą godzina? To obojętne, byleby tylko 
ciemno, byleby ciągle jeszcze panowała noc» . 

Szybko wiąże pasy. Obliczą (mierzy ram 
długość „ssnura”), że tu jest dziesięć metrów: rw" 
powinno wystarczyć na opuszczenie się z PiS 
szego piętra. Tak, z pewnością wystarczy! wie 

iekawi ją, co słychać u tego, do którego 
czorem strzelała, Rana jest lekka, On na 
czuwa. Gdy znajdzie się już na ulicy (niechaj Ą 
ko gszyko minie sżczęśliwię!), da mu "a we 


znak. Również i jego okna wychodzą na 
Próbuje wytrzymałość „sznura”. Doskonalel 


mocny... No, do roboty! , i 

Z niezwykłą ostrożnością otwiera okno. P2 

dym ruchu robi przerwę i nadsłuchuje. „pół 

giego pokoju dalątuje rytmiczny oddech Nie 
ożna więc działać dalej! 

Okno już jest otwarte. Spogląda na ulicę. 
pttsta  otułona w ciszę. Gdzieś z oddali, z US 
lub ezwartej ulicy, dochodzi odgłos kroków. wy 
bliżu nie widać jednak żywej ausży. 

Dalewczyna przywiązuje jeden z końców 
ra“ do okna, drugim zaś opasuje siebie. Hrzeż © sy 
lę stoi nieruchomo i nadsłuchuje. Nie, nik 
ma na ulicy. Naprzeciw wznosi się wysoki oT 
piqtrowy budynek. We wszystkich oknach jest 10 
tak ciemno. HRównieś 4 nipfntąd nikt jej BB” 
BirzeżE: 


imi Lowidzenia, dirny +rwódnidlsk.. — sd 


się w auchu. : 
Saybko wskakuje na parapet okna. W w 
mej chwili w sąsiednim pokoju rozlega ię 7 


ocaękiwany okrzyk: 
— Pascarella" Pascarella?.. Podaj mi usta 
Dziewczyna czuje jak krew zamarza igl x 
łach.. Przez chwuę stoi na parapecie kursga 
watrżymując oddech... 


stia odgryzła mi nos! „ p 
— £ jakiego powodu? e” 


Dlatego trwa łe 


Pod palącym słońcemAfryki 


Z6 wspomnień 


b. sierżanta 


Legii Cudaoziemskiej w Maroku 


Tajemnice hare 


Nieraz legioniści choqe roze 

rażnió Murzynów, zaczynali 
flirtować zich wybrankami 
setca, pokazując różne ówie- 
cidełka. Murzyni stawali się 
sazdraśmi i siłą odpychali ko- 
biety. Lecż kobieta wanędzie 
jest ta sama. |Jak Murzynki 
ujrzały tybko święcidałka, cho 
dziły za kompanią i skamlały 
o lusterka, korale i kolorowe 
szkiełka. Sam diahel wówczas 
nie odgonithy ich, a cóż dopłe- 
ro własny mąż. , 

Semegalki nie tylko próż- 
nością, ale jeszcze czymś 
przypominają swe białe sio- 
ery: również zdrądzają mę- 
żów, Kiedy Semegalczyk uda- 
je cię na polowanie, jego żo- 
nię ckni się į zawiera bliż- 
»4ą znajdmość 2 jakimi po- 
wanym, zwinnym jak kot i 
silnym jak tygrys młodzień- 
comt. 

Gdy Murzyn złapia swę żo- 
nę na gorącym uczynku, po- 
stepuje mniej więcej, jak piaty, 

ego raau bylem świad- 
kiem następującej sceny. Ja- 


mów w Afryce 


kiś Murzyn wróciwszy z po 
ławanią, zaczął akładać swą 


żonę. | 

Zaciekawiło mnie dłaczego 
ją bije i zacząłem się o ta wy- 
pytywać. Bez trudu ustaliłem 
przyczyną murzyńskiej sceny 
małżeńskiej. 

Gdy Murzyn wrócił z poło- 
wania, podbiegł do niego synek 
| aakomuhikował, że podczas 
jego nieobecności matka pieści- 
a się z innym. Denegależyk 
podszedł do żony i zaczął ją 
bić. Ale jak ją bił! Przede 
wszystkim przywiązał do drze 
wa, poszukał kolozastej gałęai 
i zaczął nią okładać niewierną 
żonę. Bił ją tak mocno, że aż 
je} pękała skóra | krew tty- 
skała fontanną. 

Bita wrzeszczała wniebo- 
głosy. Nikt jej jednak nie 
przyszedł z poinodą. Wokało 
drgewą zabrała się znaczna 
ilość Murzynów, którzy w mil- 
czeniu 14 pokenąe” sią tej 
soenie. Widocznie uważali, że 
to słuszna kara dla wiarołom- 
nej żony. 

końcu Murzyn zaprzestał 
katowania. Odrzucił gałąź i 


mię, nie udawaia zemdlonej, 
pobiegta tylko przed siebie jak 
strzała ł zaazyia się w gęstwi- 
nę leśną. Nikt za nią nie po- 
dążył. Pozostawiono ją samą. 
lvopiero po kilku gadzinach we 
awana ją do wai 1 oddano pod 
sąd, który wyznaczył jej po- 
kutą. 

Na ezym polegała ta pokuta, 
nie wiem. Mimo wielkich wy- 
siłków, nie moglem się 6 tym 
dowiedzieć. Z takim dzikusem 
trudno bowiem się porozu- 
mieć, Nawet Murzynowi, któ- 
ry służył u nas w kompanii, 
nie udałą się rozmówić z Sene- 
galózykami, 

W dsiewiczych puszeżach 
Senegalu mieszkają takie dzi- 
kusy, które nigdy jeszcze nie 
widziały bialych ludzi, Jakież 
było töh zdumienie, gdy nas 
ujrzeli. Murzyni otoczyli nas 
ze wszystkich stron, zaczęli do 
tykąć nas, obmncywać, jak- 
gdybyśmy byli chocłażby przy 
byszami z innej planety. |.ecz 
mimo to biada temu, któryby 
sam üdal się do nich. Nie wy- 
szedłby cało z ich rąk. Nawót 
kości z niego nie pozostałyby. 
Mutzynł zjedliby go do ostat- 
niej kosteczki. Gdy przybywa 
liśmy tam gromadą, byli ule- 
gli jak dzieci. Bali się bowiem 
naszych błyszczących luf, któ- 
re „potrafią siać ogień". 

Zdarzały się jednak wypad- 
ki, że lydożety napadali ta- 
wet na liozną gromadę białych. 


| 


udała się wyprawa myśliwska 
na polowanie. Murzyni napa- 
dii na myśliwych i urządzili 
sobie „uaztę”, Ani jednemu z 
uczestników wyprawy nie uda 
to się wymknąć z rąk ludożer- 
ców. Gdy czaą mijał a tnyśli- 
wi nia wracali, udaliśmy się 
na poszukiwania, ale nie źna- 
teżusmy, nawet ich kaści. Lu- 
dożeroy pożarli ich, wysysając 
szpik z ich kości. 

Pobyt w Senegalu utkwił m 
maćnó w pamięci, dzięki dwóm 
tragikomicznym hłatoniam. Po- 
śe ich była zbyt wielka 
pabudliwość erotynzba legionl- 
stów. 

Pewnego dmia, gdy przeby- 
walismy w puszczy, z krza- 
ków wyskoczył leglonista Pro- 
kop Mentrykal, Czech a pocha 
AR który żałośnia gawo- 

ził: 

~- Banitariusa! Na miłość 
Boską, przyślijóle sanitoriu- 
sz 


Benegalka nia upadła na de siedliska ludożerców, 


Bo, 

Frzyskoczyliśmy do Czecha 
| przyglądaliśmy mu się z prze 
rażeniem. Chłop nie miał nö- 
sa, a w tym miejscu, w któ 
rym znajduje się u człowieka 
nos, była olbrzymią rana, z któ 
rej strumieniem ciekła krów. 

Koledzy zapytali go, co mu 
się stało. Nie mógł jednak ad- 
powiedzieć, krew wlewała mu 
się da ust. Dopiero gdy sani- 
tariusz nałożył mu opalrunek, 
opowiedział 6 swej przygodzie: 

— Ta przeklęta, czarna be- 


pytał sierżant. 
=- Namówiłem JĄ do S 
dy agt 
į zac PA 


lości, daiem wina, a £ 

liśmy w krzasąch 

nią blaznować, ta świnie 

galska magie odgrysła 

i pożaria go. 
y gli iait 


dzii: 5 
> Oszpeciła mnie HB caha 
ole ta bestia! Nię zaz "ję: 
MU, dopóki jej nie zaba g 
Nieść o tym wyP% (4 
tarla odrazu do kapitana owi, 
zwał do siebie Czecha ! sjów. 
dział mu jeszcze kilka p 
słuchu: 
— Pa co uganiałeś #4 H gł 
ną i daiką oenegalkś 
tów ci się zachciało u A 
poiłeś ją winem, gal pok 
będziesz za to ciężko wi 
wał! — Pozostan.esz beź * NB 
Jej nie ma za ca 
chełała kochać się Z 


należycie go ukaroła, A n 
nią natarczywość. yor 


nawet chcieli : 
t 


moglibyśmy tega 
nieważ we wsi jes 
kobiet i jedna jest ja WAI 
drugiej, jak dwie krap? 15 
Wybij sobie więć 2 BC, 
mysl o zabiciu dziki Ab" 
będziesz musiał elerp! 
lekkomyślność, 

Dalszy ci48 


| 


Str, 5 


Pośworna zbrodnia kobiety 


Aby otrzymać premie ubezpieczeniową postanowiia 
uśmiercić męża podczas zamachu na pociag 


W tych dniach odbył się w 


Rajszczególniejszych 
si, doby obecnej. Oskarżoną 
yi& Mary Bann, żona maszty- 
nisty kolejowego, która wyko 


proce- 


Tłumaczenie snów 


puj aBoczła M. Radość będzie. Rozmo- 
mężczyzną w mundurze Może Panl 
; 1] na loteri) ca spéik! z kuzynką. 
uzna”. Śzczęśliwa daia: 7-ny Ràt- 
nia Miasłaca. W 1940 r. Będria duża 
b z tadystaw myśli o Pani. 
ryk ts. Łzdzie miłosna przygoda. Ror- 
p m w” o pieniądze. Dobre widoki na 
Aki, 


kłówe Pp w.". Qtrzyms Pani konce- 
i tè paprawi Pani sytuację material- 
zęśliwy dzień: niedziela. 

cze P. p. W,”. Ożeni się Pan 4 uko- 
dzię 1. ONA kocha Pana szczerze. © posd- 
pig hic Panu narazia powiedzieć nie mo- 
Mp at snan: moneta, mająca canajmniej 
Maia 


d Bunla. List nadejdzie, lub papier 
bycowy: Biendyn jest Pani życzliwy. 
cka będzie. Poznę Pani Jadwigę. 

kona Mała bidia. Znajomy lubi 
lokatie, nià jroszkn. ARA ve- 
oniężny. e chwile w gre- 

ary sób bilakich. i 
Fos: Miła wiadomość nadej- 
niażbwem  biendynke- 
ędzie w związku z pracą. Podróż 

szłośc |. 

a wzaządliwa t ae te my 
a ę płacić alimenty Jeszcze prie: 
daj Wa. Będzie zmiana na lepste. Qdwie- 
dza, ST szatynka. Sny znajomego rdre- 

R iż durzy on sią w Pani. 
biwentny. Blondynka myśli o Panu. 
Ą Ð będzie. Miłe chwile w towarzy” 
g lety. 


Możliwe, 


Ktoś poprosi Pena a po- 


nMimoza*. List otrzyma Pant. Pozna 
Bycie" Ujrzy Pani swego ińajoma- 


Gzia smutęk e 5 
Pani,” „ysex 123. 6. Narzeczony kecha 
4. Wyjdzie Pani za niego, nie wiem, 


tym roku. Wydatek czeka Pan 


ią. 
killa 18, Koleżanke po ślubia 
"M? maja chłopczyka. 
qillwa 44 z Warozowy. Pani ta. 


am Guka muszka merska. Szczęśliwy 
Nowa czwartek. Ukochany myśli © Penl. 
dzie benzlomość, która Panią czeka bę 
zo miła. 
podaj 2 ul. Radnaj. Otrzyma Pan pie- 
« Będzie rozmowa o 2 Wł Ra- 
1 FęGzia w rodzinie. Azcręśliwa cy- 


| 


GĄSEC 


(Z KOGUTKIEM) 


TEGO 
EPIN: 


Usuwe bål, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiąkczć 
©dciski, które po tej kqpieli 
dają się uztunąć nawel 
Pornóokcieęm. Prżopia 
użycig na opskoweniw 


Milton (Stan Floryda) jeden z|d 


leiła pociąg pośpieszny, prowa 
zony przez męża. 

Od lat John Bann prua" 
dził pociąg pośpieszny na li- 
nii Leasele- — Nashville, 
przechodzącej przea Florydę. 
Pewnego dnia w pobliżu mia- 
sta Milton doszło do katastro- 
fy. W ostatniej chwili maszy- 
nista zauważył, że Sżyny #8 
rozkręcone. Choć pociąg jechał 
wolno, nie zdołał go w porę sa 
trzymać. Lokomotywa się wy- 
koleiła i na wek się wa- 
on pocztowy. Z pięciu wago- 
RÓW pasażerskich tylko dwa 
zostały lekko uszkodzone. 
Władze wsżczęły energiczne 
śledztwo i wkrótce ujęły 4-ch 


ehmieleni, dali do zrozumie- 
nia biesiadnikom, że dokonali 
zamachu ha pociąg. Szczegól- 
ną parę starca i wyrostka wzię 
to w krzyżowy ogień pytań i 
wkrótce zdołano ustalić prze- 
bieg przestępstwa, jakiego do- 
tychczas nie znała jeszcze kry 
mitalistyka. 

45-1. Mary Bänn, żona maszy 
nisty, zaczęła zdradzać męża. 
Jej kochankiem był młody 
ptacownik nocnego lokalu, Ka 
rol Travis. Prayjaciel obiecał, 
że się z nią ożeni, gdy mu do- 
starczy znaczne sumy pienię- 
dzy, niezbędnych do otwarcia 
własnego lokalu. 

Kobieta nie mając “pienię: 


Murzynów 67-letniego Allana |dzy, wpadła na szatański po- 
Langstona i 17-letniego Allana | myst. Bann był ubezpieczo- 
Findlaya, którzy będąc pod- ny na 3.000 dolarów. Postano- 


wiła więc dokonać zamachu 
na pociąg, który prowadził. W 
ten sposób, sądziła, władze nie 
będą przypuszczały, że maszy 
nista Padl ofiarą zbrodni, a to- 
warzystwo ubezpieczeniowe 
wypłaci jej premię asekuracyj 


ną. 
Z bezprzykładnym spoko- 
jem zaczęła szukać pomocni- 
ów. W końcu znalazła dwóch 
Murzynów, którym przyrzekła 
pó 1.000 dolarów, za rozkręce- 
nie szyn i spowodowanie kata 
strofy kolejowej. 
Langstou i m Gy. ł zgodzili 
się na ten projekt, Otrzymali 
po 100 dolarów zaliczki od 
przyjaciela wiarołomnej żony 
i przystąpili do pracy. Chcąc 
jyć pewni powodzenia rozkrę 
cili szyny w dwóch różnych 
E 


miejscach toru, odległych od 
siebie o 100 metrów. Następnie 
ukryli się w towarzystwie pa- 
ni Bann w pobliżu miejsca 
przestępstwa i czekali na wy- 
nik swego zbrodniczego przed 
sięwzięcia. 

Pierwsze miejsce, w którym 
była rozkręcona prawa szyna, 
pociąg minął szczęśliwie. Był 
tam zakręt i cały ciężar pocią- 
gu spoczywał na lewej szynie. 
Dopiero w drugim miejscu na- 
stąpila katastrofa, która dzię- 
ki przytomności umysłu ina- 
szynisty nie pociągnęła za śo- 
bą ofiar w ludziach. 


Sąd skazał każdego z Murzy 
nów na 20 lat więzienia, a in- 
spiratorkę  żamachu Mary 

nn na 10 lat. 


Nie wiedziała, że narzeczony jest katem! 


przypadkowo, tancerka dowie! teraz straszne dni. Toczyła z 
działa się o strasznym zawo-| sobą zaciętą walkę wewnętrz- 


Młoda angielska tancerka 
występująca w pewnym noc: 
nym kabarecie Szanghaju, za 
kochała się w jednym ze sta- 
łych bywaleów lokalu == wy: 
sokim., pięknie zbudowanym, 
już miemiodym mężczyźnie. 
Również i ona musiala się po- 
dokać starszemu panu, ponie- 
waż c» wieczór przysyłał jej 
do gurderoby piękny bukiet 
kwiatów. 

Gdy wreszcie tancerka poz- 
nala Chińczyka, wywarł na 
niej wiążenie człowieka nie- 
zwykle wykształeonego, wła 


dał bowiem kilkoma języka-| 


mi europejskimi i doskonale 
się oriantęwał w wielu dzie- 
dzinach wiedzy. Poza tym 
wywierał wrażenie człowieka 
bogatego, gdyż  obsypywał 


swą nową znajomą podarun- 
' kami i starał się uprzedzić każ 
' de jej życzenię. Jedno tylka) 
' dziwiło Angielkę. 


Chińczyk 
nie chciał pokazywać się # 
nią na mieście. 

"fo jednak nie zdołało osła- 
bić jej uczyć. Gdy powfiego 
dnia popzosił o jej rękę, ódra- 
zu zgodziła się zostać jego żo- 
ną, tym bardz ej, że przyrze» 


Wacżeaj wokan Ei, s. 


Fatszerz 


A E.) Pan Franeitaek Ha- 
Grodzk,, eamołał sędzia Sądu 
s kiego, 

pran tiem, proste wysokiej 
kes kg 

bin, „sXArżony jest pan ò pa- 
a M Many Nidek pa- 
D Gelgma Śniaduly. Gzy 
Wanaje się pan do roiny? 
wybić to faktycznie rze- 
de “taag ão pobilem, ale co 


my, to się nie przyznaję. 
= akto? € przyanaję. 


= jęobiego 
R Hipndlarza żymem towa- 
AKże samo, ò miele mnie 
hie myli? Złodżieją też 
terz?” + Moda tego i fàl- 


liry pan Śniaduła jest fal 
dma jeszcze jakim, panie sę- 


skie fałsze uskutecze 
DA aż cholera człoróieka 


ED à i 
dzi. 5% Śniadułą, tośmy tąsie- 
> ścianą, Jak ja kicha to 


on mie na zdrowie móti. Tak- 
że samo insze dźraięki bez ścia- 
nę przechodaą i tem rblaśnie 
sposobem o jego falszermaniu 
się dowiedzialem. 

Stojący akuratnie przy roar- 
sztacie, wełysżałem razu jede 
nego, ży ŚSniadula za ścianą 
rango Rebeke aaiwania. 

Nadstuchuje uroażnie, a 
nie, tyikò śjuamwa, 

Słucham jeszcze lepiej — i 
nagie jak me chroycę za ron- 
tle jak nie mjaanę da Śnia» 
duły! 


on 


Łachmyto jedna! — krzy 
klem, zią kimia zalahy. == 
Zamkniesz ten dziób mi zaraz! 
Nie rostyd ci tradycyjne pieśń 
atarozakonńe falszomać takiem 
fanem? W ten deseń się 
piękną Rebekie zairwaniń, że 
by jej rodaąca matką nia po» 
pnalą? 

I nerw nie strzymaroszy, 
setukiem łobuza rondetkiem. 

* 

Sąd skazał pana Franżiagka 

na 50 złotych grzyrony. 


u 
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kał zaraż po ślubie przenieść 
się do Europy. 

Zāras po zaręczynach Chiń- 
czyk przestał przychodzić do 
nocnego kabaretu, w którym 
poznal swą narsóczonę. Gdy 
tancerka zapytala go o przy- 
czynę tej nagłej zmiany, 
oświadczył, że jego rodzina i 
znajomi nie są zadowoleni, iż 
żeni się z białą kobietą. Z te- 
go też powodu przez kilka 
dni nie bę zie się z nią spoty- 
R może io ich nieco uspo- 

gi. 
Pewnego dnia, 


FREA 


dzie națtzeczonego, Był ka- 
tem, który według chińskich 
zwyczajów, musiał skazanym 
m.eczem ścinać głowy. Teraz 
dopiero stało aię jasne dla 
Angielki, dlaczego Chińczyk 
nigdy z nią nie wychodził. 
Bat się chyba, by wcześniej 
lub późniaj nie dowiedziała 
się o jego zawodzię i prawdo- 
podobnie z tych względów za 


mierzał zaraz po ślubie udać; 


się z nią do Europy. 
Młoda tancerka przeżywała 


m e 


maa 


ną. hwilami odczuwała 
wstręt do ukochanego, a ža- 
raz po tym silna miłość brała 
„udę nau wstrętem. lwe moge 
sobie dac rady ze splotem 
sprzecznych uczuć, popełn ła 
samobójswo, zażywając silną 
dawkę weronalu. 

Chińczyk, kióry mima wo- 
li stał się katem narzeczonej, 
znikł zaraz po jej śmierci. „AK 
przypuszczają władze Szańg- 
haju, również odebrał, sobie 
życie. 


i J D Í r 


Niezwykłe powodzenie angielskiego pastora 


ści mogly urządzać wspaniale | na organach, a 7-letni synek 
śluby i dlatego bierze za re-| pelni funkcje pazia. 


W Nowym Jorku mieszka 

wielu ludzi, którzy są zajęci 
zawodowo, piacują dniem i 
nocą. Najbardziej zajęiym i 
zapracowónyri jest chyba pan 
F. 5pund, angielski duchow- 
ny, który uirzymuje Bię z 
u aruzaiia ślubów. 
Pan Spund bierze 3a urzą- 
dzenie ślubu bardzo malo, bo 
iytko 125 franków i dlategu 
gieszy ię wielkim powodze» 
nień. W Nawym Jorku nię 
ma pary narasczonych, która” 
y przed wstąpieniem w 
wiązki malżęńskie, nie radzi- 
ła się pana 3punda, jak urzą- 
dzić uroczystość élubną: A ¢h 
którzy nie zamierzają ię że» 
nió | są zaproszeni na urocky- 
atość zaślubin, wyreżyserowa" 
ną przez Spunda, nabierają 
chęai do wstąpienia w związ- 
ki malżeńakię. 

ak wygląda iaki ślub? 
Narzeczeni siedzą pod bż|- 
dachimem i niecierpliwie, a bi 
jącym serqem, czękają na uro 
czystość. Baldachim jest o- 
jinon anaczną ilością re- 
lektorów i oioczony 500 ról. 
nokolorowym: lampami, kto- 
re oo chwila treureją nań in- 
ne światło. Organy grają jà- 
kąś uroczystą pieśń, a paź o 
ziotych wiosach prowadzi go» 
ści na miejsce — purpurowe 
fotele, I to wasystko tylko za 
143 franków! 

Pań Spund za szezególaych 
względów reżyseruje uroczy- 
stośc, ślubne. Uważa, iż ślub 
jest jednym be najładn ej- 
szych i pajwe anieiszyol zda- 
pień w życiu ealowieka. Chre 
by; 


żyserowanie tej uroczystości 
tak niską cenę. 

Że on na tym wiele nie ża- 
rabia, świadczy chociazby ten 
fakt, że jego córeczka gra 
podczas uroczystości ślubnych 


Powodzenie pana punda 
jest niezwykłe 10000 par wzię 
iò ślub w „pałacu ślubu“ i każ 
de z nich radośnie wspomina 
swą uroczystość ślubną wy- 
reżyserowaną przez Spunda. 


Minister Opieki Społecznej, 
"ośtigłikowski, wydał donio- 
sią insirukcję w sprawie u- 
bezpieczenia na wypadek bez 
robocia zwalnianych obecnie 
robotników, którzy w sezonie 
letnim zajęci byli na robo- 
iach prowadzonych przez Fun 
dusz Pracy, 

Instrukcje ta podnosi, że z 
zasiłków ną wypadek bezro- 
tacia mogą korzystać robat- 
nicy, którzy zajęci byli nie 

przy robotach prowa- 


szu Pracy, ale i także z bez 
zwrotnych dotacji. Do dnia t 
kwieinia r. b. obowiązek u- 
bezpieczania tej ostatniej ka- 
tegorii robotników nie istniał. 

Z zasiłków korzystać mają 
nadto bezrobotmi, KGSzĘ an- 
gażowani byli na roboty przed 
siębiorstw państwowych i sa- 
morżądowych o ile ną rok 
przed przyjęciem do pracy 
mieli oni wymagane minimum 
13 tygodmi zatrudnienia u- 
prawniającego do ubezpieczeń 


tylko ) 
bg 1 z kredytów Fundu-|na wypadek bazrobecia. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czyteinikami 


Ten drugi jest lepszy 


„Śmuatnej” z Katawic. 


Sądzac z podanego przez Panią 


opisu obydwu panów, pądziłbym Pa. | 


przychylić się ku temn 
drugiemu, który ma pęk 
i poważniejsze zamiary 1 lepszy cha 
rakter. Opisane przea Panią postę- 
czypowąnie tego pierwszego Święd- 
gay o Bim bardzo ujemnie i w każ- 


ni raczej 


Co do drugiego ślub r nim byłby 
wskazany, ale musi Peni najpierw 
uczciwie zdać sobie sprawę z iego, 
czy go Pani kocha, Okoliczność, że 
jest jakoby brzydszy md pierw- 
szego, powiana mieć rmaiejsza ZBu- 
czenie. Często się bardziej kocha 
mniej przystojnych od ładniejszych 
į słusźnie, bo urąda przemija, a 
charakter zostaje. Ale znów bez mi- 


dym razie radziłbym zaniechać aa- | łości nie radziłbym Pani swiązy- 


najszersze masy ludno- jomości z nim. 


wać sie z kimś na całe życie 


Str. 6 


Konrad Rylski 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gensstorów, jest po. 
"rachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
klej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. . Mise No: 
ra posiada również rzadki a kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Edeu — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
Pazońiia zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
tór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
śllwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, BUCH oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. 

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej wałce aresztował ją. 

Miss Norę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę, 

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów= 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
śle elektrycznem a czem powiadomił władze sądowe i od- 
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami. 

Fred zdecydował. po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 
ność, zdobył jej pełne zautanie i w odpowiedniej chwili od- 
dał ją w ręce policji. Frea wtajemniczył w swój plan se- 
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. [rudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjsciem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
, tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie. 

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli- 
wiona; aie po upływie kilku tygodni wykorzysta! Graba od- 
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen- 
nego i zatelefonowai po policję, która zjawiła się i przewio- 
¿ła śpiącą gangsterkę do więzienia. 

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pód 
przewodnictwem Al Capone by naradzić się w jaki spo- 
sób wydostać gangsterkę z więzienia. Fred wyśledził miej- 
sce zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda- 
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na- 
radzie postanowił Dill działać na własną rękę: 

Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
z miss Norą i IRE lan jej ucieczki w przebraniu 
tej strażniczki, którą miała, za jej zgodą zahipnotyzować. 
Ale miss Nora została rozpoznana w chwili, gdy miała już 
wyjść z kancelarii więzienia. 

W jaki sposób dotarł Dillinger do więzienia w Charle- 
ston? Po wydostaliiu się z knajpy postanowił Dill wyjechać 
na pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
Eweliny, oraz dwóch KRA": Harry Pirponta oraz 
Charlisa Mackley'a udał się sleepingiem na Florydę. Ale 
w pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pod 
różników, obrabowali go raniąc go rewolwerem. podczas 
gdy żona pasażera zwróciła się do BR gsterów z sensacyj- 
ną prośbą, by ją zabrali ze sobą. Dill uczynił zadość dziw- 
nej prośbie młodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo- 
wany mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha- 
mulcem w połowie drogi pociąg. I 

Nie było innego wyjścia, jak uciekać. Dill wydał roz- 
kaz by wyskoczyć oknem. Tp j 

Wszyscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbiegł Dill, który 
pozostawił swą wizytówkę Nazwisko slynnego gangstera 
napełniło wszystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
pomimo próśb obrabowamego. Pociąg ruszył dalej. | 

Gangsterzy udali się piechotą w „drogę; nujbardziej za- 
dowolona była żona obrabowanego, która twierdziła, że znie- 
sie wszelkie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało się jej 
wydosiać z rąk jej męża-tyrana. 


— Mistress. pani będzie pierwszorzędną gang- 
sterką... — roześmiał się Dill. 

— No, dobrze, tylko jeszcze jedno... 

— Słucham panią. 

Dillinger uśmiechnął się. Jest zadowolony z nie- 
spodzianki, jaka go dziś spotkała. Ta piękna nie- 
wiasta sprawia wrażenia nader mądrej i sprytnej. 
Poza tym posiada zaletę, o jaką trudno wśród ko- 
biet: nie boi się niczego, gotowa jest patrzeć w oczy 
każdemu niebezpieczeństwu. Him... może jeszcze 
się przyda... 

zli tak przed siebie godzinę czasu. Od czasu 
do czasu tylko oświetlali sobie drogę lampką elek- 
tryczną: cały czas świecieć nie można, albowiem 
była wciąż obawa pościgu. 

Dopiero po dwóch godzinach zbliżyli się do szo- 
sy; dokąd ta szosa prowadzi — nie wiedzieli. Przy- 
stanęli na chwilę i naradzali się, co mają ząć. 

Nagle ukazało się światło dwóch reflektorów 
auta, które oświetliło całą szosę. Gangsterzy od- 
sunęli się natychmiast na bok, za drzewa, które ro- 
sły wzdłuż szosy. 

A może zatrzymać samochód? — zapropono- 
wał Pirpont. — W tej chwili przydałoby się nam 
bardzo takie auto... 

— Gdybyś mnie zapewnił, że w tym aucie nie 
ma policji, rozkazałbym tak uczynić — odrzekł Dil- 
inger — czy jednak możesz mi to gwarantować? 

— Jest rada, jak przekonać się... — odezwała 
ię nieznajoma. 

— W jaki sposób? 

— SŚłanę sama na szosie i dam znak, by zatrzy- 
mać auto. Jeśli okaże się, że jedzie policja, wtedy 
powiem, iż zbłądziłam, albo, że mnie gangsterzy 
porwali, tylko udało mi się uciec. Jeśli zaś to bę- 
dą zwykli $ 


asażerowie. wtedy dam wam w jakiś 
sposób znać, na przykład kaszlnę... 


W szponach gangster 


Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


kamy się po tym w Chicago? 

— ŻZjawi pani się jutro w knajpie „Ojca Pio- 
tra”, na szosie do Cicero, o 8-ej wieczorem i powie 
pani właścicielowi, że ma pani list do Johna. 

— AH right — odrzekła dama i udała się w stro- 
nę SZOSY. 

Odważnie stanęła pośrodku drogi 1 dała znak 
ręką. by zatrzymać samochód. Szofer auta, które 
pędziło z niezwykłą szybkością, zdołał je za- 
trzymać, 

Wystawił głowę. i 

— O co pani chodzi? Skąd się pani wzięła w ta- 
kim pustkowiu? — zapytał. 

Zdołała żauważyć, że w aucie znajduje się czte- 
rech panów. i 

— Zbłądziłam — odrzekła — chciałam panów 
prosić o to, by mnie zabrałi do miasta. 

— Co się stało? O co tej damie chodzi? — wy- 
chylił głowę jeden z pasażerów. 

— Zbłądziia.. prosi, byśmy ją ze sobą zabrali. 

W tej samej chwili dama kaszlnęła. 

Z błyskawiczną szybkością wypadli zza drzewa 
gangsterzy i otoczyli auto. Dill krz knął głośno: 

— Wysiadać! Kto będzie usiłował stawić opór, 
otrzyma kulę w łeb. 

— Co się stało? O co chodzi? — nie rozumieli 
jeszcze pasażerowie, co tu zaszło, czemu ci trzej 
panowie grożą im rewolwerami. 

— Nie gadać, czasu nie ma — krótko odparł Dill. 

— Ależ panie, jesteśmy uczciwi ludz >.. . 

-— Nie gadać, powtarzam, szkoda czasu. 

Ani jeden z towarzystwa czterech panów nie 
miał przy sobie rewołweru. Nie było więc innej 


[| 


— Gdyby to była policja, w jaki sposób spot- 


` Ale Pirpont wystrzelił i ciężka ranił szofera. 


radia jak wykonać rozkaz tych użbrejomych ludzi. 
ysiedli z auta. Jeden z nich, jakiś starszy pan 
w okularach usiłował jeszcze coś mówić, protesto- 
wać, ale Charles Mackley przysunął -mu rewolwer 
do oczu, tak, że tamten zamarł ze strachu. 
ti gr Hallo — krzyknął Dill do swej żony — wsia- 
a 
Obie damy gansterów prędko wskoczyły do 


nal Dill do szofera. 

Szofer usiłował stawić opór: wyjął jakiś młotek 
i zaczął nim wywijać. Gdy się doń zbliżył Mackley, 
chciał go uderzyć. i 

Ale Pirpont wystrzelił i ciężko ranił szofera. 

Gangsterzy wyciągnęli go na szosę. Wtedy 
wsiedli do auta, Mackley przy. kierownicy. Samo- 
chód ruszył z miejsca. r , 

— Po raz pierwszy w życiu widzę, jak strzelają 
do człowieka — odezwała się nieznajoma. 

— A szkoda pani tego człowieka? 

— Oczywiście. Uważam, że nie należy niepo- 
trzebnie zabijać ludzi. ay 


Czytajcie 


NOWEGO SPORTOWCA 


Cena 10 groszy 


l 

ł 

| 

auta. | 
— A ty durniu, czego jeszcze siedzisz? — krzyk- 


I 


„z panami. jestem zła na ludzi, w życiu nie nie 


. z panami osadzili, to wolę pobyt w najgorszym 


| i dlatego zabrał ze sobą większą sumę pieniędzy 


— Ludzi nie należy zabijać — odrzekł pill = 
ale głupich ludzi należy zabić. 

— U dlaczego jest on głupi? viž 

— Bo powinien wiedzieć, że nie wolno staw 
oporu gangsterom. Daliśmy mu teraz do U 
mienia. dn 

— Jednak uważam, — upierala się przy SW% 
dama — że moglo się teraz obejść bez rozlewu k 

— No, jeśli się pani będzie dalej upierać, go 
jestem pani odmówić zdolności gangsterskich= 
rozgniewał się Dill. 

— Zapewniam jednak pana, że jeśli zostanę PF 
tym zawodzie, będę starała się zawsze, przelać 
najmniej krwi ludzkiej... 

Dillinger i Ewelina uśmiechnęli się. . E 

— Z czasem wybije to pani sobie z. głowy. ak 
wtrąciła się Ewelina — pamiętam z początku * 
samo twierdziłam, jak pani. Gdym pierwszy :M 
asystowała przy rozlewie krwi omal nie zemó 
łam. Przysięgałam wtedy, że rozejdę się z m 
mężem... E A 

— Ach więc ten pan jest pani mężem? — zd 
wiła się nieznajoma. = 

— Tak — z dumą w głosie odrzekła Ewelina. 
ale po tym rozmyśliłam się. 

Dill roześmiał się. s 

— Ewelina ma rację. Jest bardzo wielu ludz, 
dla których pieniądz przedstawia większą wartos 
aniżeli ich własne życie... Takich ludzi must” 
nauczyć rozumu... Zresztą, sądzę, że do tego ™ 
matu jeszcze wrócimy, jeśli pani nie zaniecha swb 
go kaprysu, by pozostać z nami... 

— Mój panie, ależ to nie jest żaden kaprys 


— W takim razie — odezwał się Dill — pro% 
zers 


>ra 


-1 


66 - waga RJO 


Esg 


nam wyjaśnić, czemu pani zbiegła z nami, © 
zostawiła pani swego męża. 


(Czy zacząłeś już czytać naszą nową nowej 
p. t. „Agentka C. 46“, drukowaną na stronie 4- 
Jeśli nie, zrób to natychmiast, a przekonasz się j” 
ka to wspaniala lektura!) i 


Dama westchnęła i zaczęła spokojnie opowiad 
. — Pp. prostu, ten człowięk zamęczał mnie. 
dział, że chcę uciec i nie zostawiał mnie an! mkl” 
samej. Ten człowiek jest sadystą i okrutnikiee( 
W nocy znęcał się nade mną, bił mnie... Kilk dł 
nie usiłowałam popełnić samobójstwo, ale str 
mnie pilnie i w ostatniej chwili wytrącił mi 4 
ciznę z ręki... 


ELLE PRELE T FEF E 


re 
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SE 
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— Czy on jest wariatem? 

— Tak, nie jest normalnym człowiekiem. 
usnęłam po drodze, a wtedy zbudziliście mnie A 
nowte.. Gdy zobaczyłam, że mój gnębiciel leży 


Ewelina spojrzała na nieznajomą wzrokiem 
nym współczucia. À 
nawidziłam go od pierwszej chwili po ślubie. D 
w nocy miałam zamiar pozbawić się życia. 
podłodze nieprzytomny, odrazu pomyślałam: : 
lepsze wyjście, aniżeli samobójstwo — ucid 


do stracenia. Cóż złego mi uczynicie? Aresztui? 
cie mnie, osadzicie w więzieniu?... ; 
Dillinger znów się roześmiał słysząc słowa * 
damy i powiedział: ` 
— Proszę pani, my nie aresztujemy. Nas ar” 


tują... A 


— Tak, teraz rozumiem. Ale gdyby mnie "ie 
zieniu. aniżeli tę katownię, jaką mi urządził gad) 
małżonek. Oto wszystko, co mogę państwu 0f 


wiedzieć o sobie. Gdyby nie to, że panowie pra ? 
szli i gdybym nie była wzruszona oddaniem ty? 

tysiąca dolarów, na pewno leżałabym teraz z ro” € 
trzaskaną głową gdzieś na szynach kolejowych ws 


— A teraz, czy jest pani zadowolona z nasi 
towarzystwa?. — zapytał ironicznie Dillinger. 

— Oczywiście... Zresztą panowie nie jesteść 
tak straszni, jak sobie z początku wyobrażałam 

— No dobrze, a dokąd to jechał pani maizon 

— Do Charlstonu. Tam mieszka jego sioś*. 
wdowa. Dawno już jej nie widział. Pisała jj 
że naczelnik więzienia szuka dostawcy na 5 w | 
dla więźniów, chciał wydostać dla siebie dosta" 


— A skąd siostra pani męża mogła wie 
o tym, że naczelnik więzienia poszukuje dosta 

— Jej córka jest tam strażniczką. Tak, chy. 
to pana zainteresuje: w jednym z jej ostatnich 5 
stów ta strażniczka — zresztą starsza już pannā 
doniosła w największej tajemnicy, że pod jej 
żą znajduje się niebezpieczna gangsterka, 
Nora. i a 

— Kto? — zapytał raz jeszcze Dill, nie wie 
własnym uszom. 4 
— Powiadam panu, miss Nora. 

Dalszy ciag jutro 


| 
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traszne zatrucie gazem świetlnym 


Str. 2 


6 osób znalazło śmierć — Kilka uległo zatruciu 


. We wtorek rozeszła się w,kała do ich mieszkania. Gdy 


Gaiejnicy wolekiej i powązkow 
tkis „w Warszawie wiadamość 
8 woioromym zatruciu kilkuna 
g gaób m domu przy plącu 
MA sd 2. Po sprarodzeniu 
mości na miejscu stmier- 
dzono, żę jest ona prarodzimą. 
Dom, o tórym mowa, stano 
W wlasność Stanisława Grusz 
„dskiego. Jest to dom muro- 
ły, mimo to nie posiada on 
lwiajacji gazowej. 


Objawy zatrucia 


RŹ onegdaj w ciągu całego 
al, poszczególni lokatorzy o 
mu narzekali na silne bó- 
° glowy, Szczególniej skarżyli 
lokatorzy z parteru, Kozyr 
1 Kowalewacy. 
ją podobnych  akolicznoś: 
„ach zachorowała r apai 
tra” 8-letnia Julianna Pie- 
krakowa j 7-letnia jej córecz- 
prysł na. 

o malżonków  Kozyrskich 
wą vano Pogotowie Ratunko- 
tą Lekarz stwierdził objawy 
aMis į zastosował adpowied 

zabiegi. 


SW trz godziny tym we» 

aj Ro Amey Ubofpieczai 

iq opPołecznej do Pietrzakowej 

ij ti córki, Tu również stwier- 
Na 


zatrucię. 

M zapytanie co do ewentual 
wo zatrucia gazem  świetl- 
iwla, „wszyscy domownicy o- 
M dezyli, że to jest wyklu- 


wj" wcale instalacji gazo- 


"-Okropny widok 


a wi ; i H 
tho ieść © tajemniczym za 


aniu  Kozyrskich, do | Stanisława Bieńkowska, 
kan ia ich przybyły są: |chaczka Seminarium Nauczy- 
i Celińska, | cielskiego z Janowa Podlaskie 


Franciszka 


ną usilne dobijanie się nikt nie 
odpowiadał, przerażona Celiń 
ską zaalarmowała wszystkich 
domowników. 

Były właściciel tego domu, 
tamże zamieszkały aaa: 
Znaniecki otworzył drzwi do 
mieszkania Kozyrskich wytry 
chem, 

Gdy otworzono drzwi. o- 
czom przybylych przedstawił 
się okropny midok, Właściciel 
mieszkania, 28-løtni Antoni Ko 
zyrski,  pracomnik Rzeģni 
kie, na Pradze, leżał ro 
bieliźnie na podłodze bez żu- 
cia. JO-letnia Helena Kozyrska 
leżała nieżyma na łóżku z glo 
mą zmieszoną nad  zrolokami 
męża. 

tej samej chwili jedna 2 
lokatorek wrzasnęła na cały 
glos w sieni, że m mieszkaniu 
Komalemwskich pali się światło 
chocia był to już dzień, 


Druga tragedia 


Gdy i tu na pukanie nikt nic 
dawał znaku życia, otworzono 
drzwi pównieś wytrychem, 

Po wejściu do mieszkania 
przybyłych stwierdzono, że tų 
taj catery osoby leżą bez ży” 
cia. W mieszkaniu czuć było 
silną moń gazu. 

Tu ofiarami padli oboje mał 
żonkowia Kowalawscy: J4-let= 
ni Bronisław l jego żona 30-let 
nia Stefania. Kowalewski le- 


ait, ponieważ w domu tym |42} w poprzek lóżka w ubra: 


RIU, x ~ 

Zatruli się poza tym śmiartel 
nie: %-letnla córeczką Kowa- 
lewskich Danułą i zamieszka- 
ia chwilowo y Kowalewskieh | 
siostra Kowalewskiej EE 
słu- 


tig 
una Tuszyńska i Kaiarzy: |go. Kowalewski był z zawodu 


nę 
Se 


Po pewnym czasie uległy 
bież tajemniczemu 


ka gy sna 


pe PADIN. (PAT.). Ofiejal- 
to, anikują, śe ras Imru, 
syży, tal na czele rządu abi- 
ma ego w Gore opuścił to 
d ło na czele niewielkiego 


zatru: | karetki 


Bnasiewiczowa, Wszystkie | nauczycielem, 


Natychmiast wezwano dwie 
„Pogotowia. Lekarze 
stwierdzili smierć roszystkich 


lęCHoraj rano lokatorka Co |óciorga roskutek zatrucia ga- 
i dowiedzieć się | zem śmietlnym, Wegwano tak 


m ać u Kozyrskich zapu |że natychmiast policję, która 
b s k L - 
ma rządu abis. w Gore 


eym konsulem angielskim Er- 
skin'em. 


„Ras Immu otrrymał zezwaole 
nie na asiedlenię się w Ugan- 


talu w ślad za odjeżdżają | dzie, 


eny będą regulowane z urzężu 


> T donosi: Urzad woje- 
Ni i komunikuje: W astat- 

owyjach dala się na rynku 
niky Skim zauważyć niczym 
cją gprawiedliwiona tenden- 
łysy > Podbijania can niektó- 
iky "ów powszechnego 
wąj,*Wiązku z tym. p. woje” 
gaa wowski Goraj = 
M, „astą Lwowa i staro- 


Pie.wszy krok stawia Lwów 


w wypadkach niemożneści ta 
kiego porozumienia da ustala: 
nia œn artykułów pierwszej 
potrzeby z urzędu. 


Zarazem wojewoda przype- 
mniął obowiązek ujawniania 
cen | cenników przez kupców. 


Należy sią spodziewać, śe za: | 


rządzenia te w xupelności przy 
wrócą normalna usposobienie 


zę, ustalania w miarę po | na rynku artykułów powszech 
Broda cen w porozumieniu z | nego użytku ną terenie woj. 


<atami i spożywcami, a |wowsk 


iego. 


Napad bandyctki w Chrzanowie 


3 osoby odniosły 


nk donoszą z Chrzanową, w 
s poniedzialku p wa 
jACRjącego ulica Sien- 

dia kupca Lipmana 
do z care s goną i córką napa 
ada E osobników, którzy za 
~ Wydania pieniędzy. 


w dy im odmówiono, oddali 
padniętych szereg strza- 


rany =- 1 zmaria 


łów, raniąc ciężka wgaystkie 
trzy osoby, Schenker po przee 
wiezieniu do sapitalą zakoń- 
szył życie. Stan e-ch pozasta- 
łych ofiar napadu jest grośr 
n 


y. 

Schenkerowi bandyci zrabo- 
wali 200 zł. gotówką oraz wek- 
sli na kilka tysięcy. Policja za- 
rządziła dochodzenie. 


wszczęła dochodzenie. 

Pogotowie Ratunkowe tym- 
cząsem udzieliło pomocy cho- 
rej z powodu zatrucia Pane 
ee tegoż domu 25-letniej Hele 
nie Tuszyńskiej. 

Po chwili z sąsiedniego do- 
mu przy ulicy ŚSzlenkierów 5 
rano znać, że i tam miele osób 
zachoromało i dostało torsji. 
Zatruly się tam zamieszkale 
również na parterze dmie ro- 
dziny, skladające się z 6 osób. 

Byli to: 39-letni Michał Je- 
mlanko, 50-letnia jego żona i 
5-letnia córeczka Alicja, a tak 
że 42-letni Piotr Urbanek, żo- 
na jego 39-letnia Bronisława i 
zórka t6-letnia Janina. 

Urbanek zeznał, że czuł bó- 
le głomy od kilku dni i nocami 
nie mógł sypiać, otwierał więc 
co pemien czas okno. Zrazu 
przypuszczał, że to czad wę- 
glowy, ale gdy rodzina zatru- 
wała się nawet wówczas, gdy 
nie palono w piecu, to przy- 
auszczenie odpadło, 

Ostatniej nocy jednak już 
bylo tak ciężko, że okno było 


otwarte prawie przez całą noc. 
Temu też prawdopodobnie na 
leży zawdzięczać, że rodzina 
Urbanka nie podzieliła losu 
Kowalewskich i Kozyrskich z 
sąsiedztwa. 

Przybyło wezwane pogoto- 
wie technicznę Gazowni Miej- 
skiej i rozkopano jezdnię. Zna 
leziono pękniętą rurę gazoroą, 
przez którą i AR pa 
już oddamna ulatnial się gaz 
i przez ziemię oraz fundamen 
ty przedostawał się do rospo- 
mnianych myżej domóm. 

Stramwioną przez rdzę 


rurę 


załączono do sprawy, na jej 
miejsce zaś zalożono rurę no- 


ma. 

Zaznaczyć wypada, że w War 
szamie bylo już kilka podob- 
nych wypadków, jak na Sza- 
rej, lub też na Piekarskiej, 
gdzie rórnież ponioslo śmierć 
kilka osób. 

Przed domami ną placu O. 
polskim, gdzie wydarzyła się 
katastrofa, gromadziły się do 
pom? wieczora tłumy oko- 
icznych mieszkańców. 

Zwłoki zatrutych  przewie- 
ziono do prosektorium. 


złodzieje 


W tych dniach w Budapesz- | sklepu zabierał bowiem na noc 


cie zdarzyła się niezwykle za- 
bawna historia. Do hurtowego 
składu z żelazem, należącym 
do niejakiego pana Munka za 
kradli się nocą trzej włamywa 


cze, Przeborowali ogniotrwa- 
łą kasę, nie znaleźli w niej a- 
ni jednego grosza. Właściciel 


Ciekawostki amerykańskie 


Siedzenie na lodzie jest obeć 
nia najmodniejszym sportem w 
Stanach Zjednoczonych. Kto, 
odziany tylko w kostium ką- 
pielowy, najdłużej wytrzyma 
na bloku lodowym i w ciągu 
trzech lat nie przeziębi się, zo- 
staje uznany zwycięzcą, 

Dotychczasowym  rekordzi- 
stą tega .dziytacznego spartu 
jest Daniel Habas z Kentucky, 
który siedzicbena bloki pet 
wyni 4 godziny i 34 minuty. . 


Nowa autostrada łącząca 
Jan Francisco W irem Gate nosi 
nazwę „Drogi padziei” j jest 
wybrukowana padżowymi ka- 
menami : 

Amerykańrki związek wdów: 
po polegiych pa wojnie poszu- 
zuje ludzi a niebieskimi lub 
niebieskawymi włosami, Te 
włosy wrąz a białymi i czerwo 
nymi wlosami mają slużyć do 
sporządzenia amerykańskiego 
sztandaru narodowego, który 
ma ózdabiać siedzihę związku 
wdów w Waszyngtonie. 


W tych dniach w Alabamie 
zostało zniesione przez wladze 
federalne prawo, którę naka- 
a dą pijanym kupowanie 
róż, 


% | 
Profesor medycyny Burriet 
Halton z Chicago posiada naj- 


większą na świecie kolekcję 
szkieletów, składającą się z 
1200 sztuk, Kolekcja jest u- 
mieszczona w specjalnym bu- 
dynku, mieszczącym się na 
jednym z przedmieść Chicago. 


jBipiadze do domu, To niępo- 
wodzenie nie zepsuła złodzie- 
ljom humoru. Jeden z nich u- 
siadł przy maszynie do pisę- 
nia i skreślił list tej treści. 
„Szanowny panie Munk. Nie 
przypuszczaliśmy, że pany aż 
tak zle się wiedzie, jednakże i 
nam powodzi się  nielepiej. 
Niech sobie pan wyobrazi, eo- 
by pito gdyby wszędzie znaj- 
dowały się puste kasy? Musie 
libyśmy iść na żebry! Z powa- 
żaniem: Trzej przyjaciele”. 
Następnie złodzieje włożyli 
list do kasy i opuścili skład. 


Frontem do Morza! 


odżywiony ruch 


Na przestrzeni ostatnich lat stosu- ! zaszedł z biegiem czasu równiek sze 


nek ogólu publiczności. doc Lategi 


Klasawej wegi gruniownej ewolucji. 
Bezpośrednio po wojnie gdy sprawa 
nie hyla jeszcze uporządkowana u= 
stawowo, do loterii odnoszono się 
dość nieufnie, wiele osób uie moglo 
pogodzić sę z faktem, że możliwość 
olbrzymiej wygranej za drobną cenę 
losu nie kryje w sobie żadnega „cu- 
du”, że oparta jest na ścigiej kalku- 
iacji hanaiowej i nie stanowi żadne- 
go rodzaju dawnych loieryj fanto- 
wych, kiórych główne wygiane w po 
stagi mebli, samochodów i t d. z 
reguły nie były przez nikogo wygry- 


wane. 

Z blegiem czasu jednak poczęła y- 
gruntowywać się przekonanie, że La 
teria Państwowa sianowi imprezą zu 
pełnie qdmiennej kategorii | że gwa 
rantuje ona stuprąceniowa istnienie 
szans, które ołiaruje gracaom. Coraz 
więcej nsób poczęło wygrywać mniej 
sze lub więssze sumy, nie były to 
żadne osoby „legendarne“, każdy nie 
mal kto nie wygral sam, miej przy: 
najmniej wśród swoich anajamych 
kogoś, kto wygrał na loterii, Coraz 
tn szerzej rozchodzily się wieśgi a lu 
dziach, którzy dzięki wygranej na la 
terii zmieniali zupełnie swą „topę ży 
eipwą, zakłądali duże przedsięb or- 
stwa, pomnażnli klikakrotnie wygra- 
ue shy. | f i 

Z drugiej strony w samej loten 


„eg: zmian. Na "skutek fjoczyni onych 
doswiądczeú z reky na rok wprowa- 
dzono coraz powe ulepszenia, dosto 
sowywano pian do ogòinyeh *yezeú 
graczy, powiększana de maximum 
szanse grających, dzięki czemu lo- 
iaria poiska stała się wzorem dla wie 
lu podobnych imprez zagranicą. 
Wszystkie te czynn ki sprawiły, że 
obecnie loteria cieszy się wśród spo- 
„eczeństwa wielką popularnością. 
Można stwierdzić bez przesidy, że 
zarówno w stolicy jak i na prowin- 
cji nię ma rodziny, z której kjoś nie 
grałby na loterii. W biyrach i fabry 
«ach pracownicy do spółki kupują 
losy — jest tę objaw powszechny i 
znany. Wiele osób nie tylko gra sa- 
modzie|nie, ale również nalęży do ki! 
ku często „spółek”, aby powiększyć 
swe szanse wygrania. W każdym bu 
dżecie rodzinnym znajduje się mniej 
sgy lub większy, zależnie od mażli- 
wośei, wydatek na los loteryjny. 
Kupno losu stało się po prostu przy- 
PZD R i owną potrze: 


ą- f, 

Doświądczenie niektórych lałaryj 
wykazało, że już na kilka dni prz 
ciągnieniem brakło losów. Nie więe 
dziwnego. że w kolekturach już pa 
nuje ożywiony ruch w związku p 
giągnieniem I klasy trzydziestej alád 
mej Loterii rozpoczynającym sie w 
dniu dwudziestym drugim b. m. 


Wielka afera z wyżymaczkami 


które sprzedawano na raly 


Od pewnego czasu na grun- 
cie Warszawy pojawili się nie 
anani agenci sprzedający na 
dogodnych warunkach na pa- 
ty wyżymaczki. Mimo że wy- 
kymaczki sprzedawaho są Ww 
cenie około 50 złotych, spryt- 
ni ageonej umieli swoje wyży 
mączki sprzedawać po 125 
złotych, 


Agenci pohlerali od klien- 
tów 30 złotych zadatku i ulat 
niahi się. W kilka dni po tym 
klienci otrzymywali wyży- 
maczki, które nie nadawały 
się nawei do jednego użycia, 
tak były tandetne. Firmą 
sprzedającą owe wyżymaczki 


„była firma „Merkuria' z Ka- 


towic. ś 

Klienci zaprstestowali prze- 
ciwka tandecię nie chcąg pila- 
cić rat, ale okazało mię, że 
sprytna firmą przekazała swo 
ja pretensje do klientów jed- 
nej s hut górnośląskich, sama 
zaś zlikwidowała się i nawet 
nie wiadomo gdzię obecnie jej 
włąściciele przebywają. Kli- 
Bniów, którzy nio wpłacali 
rat, zaskarżono de sądu i sąd 
raty przyznał de płacenia, bo 
wiem agane tak sprytne pae 
dagowali zamówienia klien- 
tów, że wszelkie: zobowiąza- 
nią włożono na klientów, nie 
obowiązując się wzamian də 
niczego. 

Poszkodowani wnieśli skar 


gg do urzędu śledczega, któ- 
ry wszezął dochodzenie. Qka 
zalo się atoli, żę firma „Mer- 
kuria” istniała w Katowicach 
przy ulicy Andrzeją kilka 
miesięcy, to jost tyle cza. 
su, żeby oszukać okało pół 
tysiąca ludzi w różnych mla- 
stach Polski, po czym się 
zlikwidowała i szukaj wiatru 
w polu. 


Raty jednak płacić trzeba, 
bo sąd je przyznał na rzece 
huty górnośląskiej, która 
przyjęła na siebie pretensje 
irmy „Merkurii*. Oczywiś- 
cie, że przez hutę będzie moż- 
na dotrzeć do oszustów i Ści 
gać ich. Dochodzenie trwa. 


P, Prezydent R. P. w towarzystwie prof. Kostrzewskiego, kierownika 

ekspedycji wykopaliskowej i ministra W. R. i O. P. prof. Świętosław. 

skiego, podczas oglądania jednego z fragmentów 
giennej w Biskupinie. 


Podczas demonstracji angielskich faszystów doszło do krwawych starć 
z komunistami w wyniku ezega 200 osób odniosło ciężkie rany. Na 
' zdjęciu widzimy faszystów pod ochroną kordonów policyjnych. 


WIADOMOŚCI SPORTOW 


Wyścig rekordów automobilowych 
w Bonneville pomiędzy Ameryka- 


225,5 km/godz. 


400 -mil - — ` przeciętna- szybkość 


ninem Jenkinsem a Anglikiem John | 271,1 km/godz. 


Cobbem trwa. Ostatnio Jenkins 
poprawił następujące rekordy świą- 
towe: - 

1002 klm. — przeciętna szybkość 
272.8 km/godz. 


200 mil — przeciętna szybkość 


1000 kim -—- przeciętna szybkość 
263,1. km/godz- 

Jazda godzinna — przeciętna szyb 
kość 275,1 -km/godz 
Czekamy teraz 

Joha Cobba. 


(o się dzieje na ringach światowych 


Europejski mistrz świata wagi; i oczywiście nie ma mowy: o spot- 
koguciej Balthasar Sangchili wyje-j kaniu z' amerykańskim mistrzem 


chał do Ameryki, aby stoczyć wal- 
kę o mistrzostwo świata z amery- 
kańskim mistrzem świata Tony 
Marino. Amerykanie nie spieszyli 
się jednak z dopuszczeniem do wal 
ki pomiędzy mistrzem Unii europej 
skiej- a mistrzem Unii amerykań- 
skiej i Sangchili napróżno czekał 
przez szereg tygodni na zezwolenie 
rozegrania meczu, Wreszcie aby 
wykazać swą klasę Hiszpan, zgodził 
się rozegrać mecz eliminacyjny z 
mistrzem Kapady Frankie „Marti- 
nem. Sangchili jak. się okazało, mo- 
że być bardzo groźnym przeciwni- 
kiem na ringach europejskich, nato- 
miast w Ameryce trudno mu będzie 
sobie poradzić. Hiszpan bowiem 
przegrał zdecydowanie na punkty 


Młodzież na starcie 


Przez dwa dni odbywały się: w 
Wilnie. zawody „lekkoatletyczne o 
mistrzostwo szkół średnich. Tym ra- 
zem impreza powyższa wypadła o 
wiele gorzej niż w latach ubie- 
głych. Uzyskano również -znacznie 
słabsze wyniki. 

W ogólńej punktacji pierwsze 
miejsce, zdobyła Państwowa Szkoła 


Świata tej wagi. - 


Najlepszy amatorski Kokser 
Francji, mistrz olimpijski Roger Mi- 
chelot rozegrał w Reims mecz ze 
swoim rodakiem Degierre, bijąc go 
na punkty. 


Fiński mistrz olimpijski w boksie 
Sten Suvio walczył w Danii z trze- 
cim, na olimpiadzie Petersenem. 
zwyciężając na punkty. Przy oka- 
zji tego meczu, fiński związek bok- 
serski kategorycznie zdementował 
pogłoski o przejściu Suvio do szere- 
gów zaw owców, 


Były mistrz świata wagi półśred- 
niej Mac larnin rozegrał w Madi- 
son Square Garden, wobec 15 :ty- 
sięcy widzów. mecz z:Byłym mi- 
strzem wągi lekkiej  Canzonneri. 
Zwyciężył Mac Larnin na' punkty. 
Dechód:z meczu wynosi 35 tys. do- 
arów, ja w 

è 

Bawiący obecnie w Ameryce 
mistrz Europy. wagi lekkiej: Enrico 
Venturi po śwóim zwycięstwie nad 
Eddie Zivic, otrzymał pozwolenie 
Unii. amerykańskiej na rozegranie 
męczu z mistrzem świata Lou Am- 


Techniczna przed Szkołą Handlową | bers. Venturi oczywiście z tego ze- 


i Gimnazjum Zygmunta Augusta. 


zwolenia 'sKorzysta. 


odkrytej osady, ba- 


odpowiedź 


Bokserzy Stuttgartu 
w Polsce 


Zakończona została. umowa, na 
mocy której reprezenetacja: bok-! 
serska Stuttgartu rozegra: w dniach. 
6 grudnia mecz z Warszawą -i. 8. 
grudnia — z Łodzią. 


Rald kolarski 
Wczoraj opuścił Kraków wojsko- 


wy oddział, kolarski, odbywający 
rajd po Polsce na dystansie 1550 


-kim.. Raid rozpoczął się -w- Tarno- 


polu, prze czym trasa. prowadzi 
rzez Małopolskę Wschodnią, środ- 
ową, Karpaty, dalej: Kraków, Ka- 
towice, Częstochowę do Warszawy. 
Trasa jest z powodu obecnych wa- 
runków atmosferycznych bardzo 
trudna. Np od Sambora do Limano- 
wy kolarze jechali po śniegu. Mimo 
to przebywali dziennie do 120 klm. 
W czasie pobytu w Krakowie ko- 
larze wojskowi złożyli hołd: pamię- 
ci Marszałka Piłsudskiego w gro- 
bach królewskich .na Wawelu i od- 
wiedzili Sowiniec. : 
- Raid prawdopodobnie -zakończony 
zostanie dn. 10 b. m. w Warszawie, 
w którym to dniu kolarze zameldu- 
ją się u dyrekiora Państw. ! Urzędu 
W. F. gen. Wilczyńskiego. 


SKŁAD _BERLIŃSKICH - ZAPAŚNI- 
KÓW NA TOURNEE PO. POLSCE 

Berliński Zw. Zapaśniczy “ustalił 
następujący skład reprezentacji na 
tonrnee po Polsce (według kolej- 
ności wagł: 

Schock, . Larisch, Bierotz. Hent- 
schel, Sebweickert, Göttschau, Mau- 
richat. Drużyna jest osłabiona. ze 
wzgledu na chorobę kilku” eżoło- 
wych zawodników. a 

Niemcy, jak wiadomo, wyst 
w Warszawie, Krakowie, Lodzi, Po- 


= l m 
W Łodzi coraz gorzej 
uu 4 


Sport' bokserski w Łodzi wskutek 
zesrodkowania go w klubach fa- 
brycznych przeżywa kryzys. Naj- 
bardziej , wartościowi zawodnicy 
znaleźli się w tych klubach i o ja- 
kiejkolwiek konkurencji nie może 
być mowy. 

Wymownym dowodem kryzysu, 
przeżywaneko przez łódzkich bok- 


Przed kilku: dniami donosiliśmy o spuszczeniu na wodę w jednej ze - 
stoczni angielskich polskiego kontrtorpedowca „Błyskawica“. Zdj% | 
cie przedstawia moment opuszczenia stoczni przez „Błyskawicę'« 


Fragment krwawych zajść między faszystami a komunistami w Lone 
dynie. Ranny feszysta opatrzony przez pogotowie. 


serów jest fakt zgłoszenia Sib # 
mistrzostw okręgowych tylko d 

klubów: IKP i Hakoahu. Poj% 
nek ten o tytuł drużynowego p” 
strza okręgu łódzkiego odbędzie" 
w Łodzi w niedzielę dn. 11 be% 
przy. czym zwycięstwo klubu * 
brycznego jest przesądzone. 


Na. zawodach  lekkoatletycznych 
w Poznaniu uzyskano szereg wyni- 
ków lepszych od dótychczasowych 
rekordów okręgowych. 

W rzucie dyskiem oburącz Kry- 
żanka uzyskała 56,060 m. w rzucie 
kulą oburącz wynik. jej brzmiał 
18.90. 


-Mistrzostwa łucznicze Małopolski 


We Lwowie .rozegrane zostały za- 
wody  łuczniczs ©. mistrzostwo 
LWOWA: oraz Małopolski. -Starto- 
walo ogólem około .30 zawodników 
z Poznania, Krakowa i Lwowa. 
Wyniki były następujące: 
Konkurencje © mistrzostwo Lwo- 
wa: W 446 i 

Panie: 1) Panków (Z. S. Kraków) 
790 pkt. 

W konkurencji drużynowej: 1) 
Związek: Strzelecki Kraków 1525 
pkt. 

Panowie:-.1) Prugar 
Lwów) 838 pkt.. . 

konkurencji drużynowej: 1) 


(Pogoń 


w 
iai P. P. W. Lwów 1678 pkt. 


Konkurencje o mistrzostwo Ma- 


znaniu i Katowicach. W drodze po-| łopolski.. 


wrotnej. Niemcy mają 


| rozegrać 
mecz'z Pragą- Czeską. 


| Panie: 1) Panków (Z. S. Kraków) 
I 1546 pkt. 2) Dubajowa (P. P, W. 


Na 200 m. przez płotki zavolis 


Warty Małecki uzyskał wynik. 
sek. W rzucie oszczepem onat 
Gburczyk z Sokoła osiągnął St, 
wreszcie w chodzie na 2000 m. 
czyński uzyskał czas 10:15,8. w 
kie te wyniki są lepsze od © 
dów dotychczasowych. 


Lwów) 1283 pkt. 

W konkurencji drnżynowejź 

Związek Strzelecki Kraków, 217% 
Kraków. 

Panowie: 1)  Prugar 4 
Lwów) 1542 pkt, 2) Wójcik ©” 
W. Kraków) 1415 pkt. s. 

W konkurencji drużynowël g 
P. P. W. Lwów, 2) P. P. W” 


ków, gó 
Odwołany mecz 


atletyczny Łódź — BE p 
Zakontraktowany na zj 


10 października r. b. mecz at!ů 

ny Łódź — Berlin w Łodzi 499 
odwołany. Nowy termin po. 
Niemcy w dniach najbliższyce 
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Komunikat urzędowy 

z Urzędu Wojewódzkiege 

w Krakowie 

Wobec pojawiających się w 
prasie niepokojących pogłosek 
o kradzieży materiałów wybu- 
chowych jakiej dokonano w nocy 
z dnia 29. na 30. września b. r. 
z magazynu wapienników i ka- 
mieniołomów pychowickich w 
Pychowicach pod Krakowem, 
Urząd Wojewódzki Krakowski 
podaje do wiadomości, że jak 
wykazały dochodzenia, pierwot- 
ne pogłoski o kradzieży dużej 
ilości materiałów wybuchowych 
okazały się nie prawdziwe. 

Ustalono bowiem, że skra- 
dziono jedynie 8 kg amonitu, 
27 kg saletry, 5 kg lontu i 70 
sztuk spłonek, ogólnej wartości 
oxoło 70 zł. 

Z polecenia Urzędu Woje- 
wódzkiego zostały zarządzone 
komisyjne dochodzenia na miej 
scu przy współdziale delegata 
Okr. Urzędu Górniczego w Kra- 
kowie dla zbadania, czy maga- 
zyn przezaaczony do przecho- 
wywania materiałów wybucho- 
wych w wapiennikach w Pycho- 
wicach był odpowiednio zabcz- 
pieczony zgodnie z obowiązują- 
cymi w tej mierze przepisami. 

Dochodzenia nad wykryciem 
sprawców kradzieży prowadzona 
Są przez organa Policji Pań- 
stwowej, wynik ich jednak ze 
względu na toczące się śledz- 
two nie może być podany do 
publicznej wiadomości. 


Pożar przy ulicy 
Prądnickiej 

Wczoraj z rana zaalarmowano 
straż pożarną przy ul. Prądnic- 
kiej. W jednym z domów zapa- 
lty się worki ze słomą znajdu- 
jące się na oknie. Pożar powstał 
przez zapalenie od porzuconego 
niedopałka z papierosa. Straż 
pożarna po krótkiej akcji zloka- 
pelia pożar. Szkody nie usta- 
ono. 


Polska wyprawa odkrywcza 
w góry półu. Afryki | 
Sekcja Odczytowa oddziału 
Związku Legjonistów Polskich w 
Oleandrach, *'u:ządza w dniu 9 
października br. tj. w piątek o 
godzinie 19-tej odczyt z prze- 
Żroczami p. t. „Polska wyprawa 
odkrywcza w góry półn. Afryki“, 
który wygłosi p. inż. Jan Kieł- 
piński. 

Wstęp dla członków i ich ro* 
dzin bezpłatny. 

Sempoliński w „Bagateli” 

Oto tytuł dzisizjszej premiery 
w „Bagateli“, w której gościnnie 
wystąpi znakomity  nlubieniec 
całej Polski Ludwik Sempoliński 
filar teatrów operetkowych i re- 
wiowych. 

Obok znikomitego gościa wy- 
stąpią: B. Gilewska, E. Nowo- 
wiejski, Chór Revslersow, balet 
Ksm'ńskich i iani. 

Rewia dzisiejsza będzie naj- 
większym wydarzeniem sezonu. 


Zbiórka na Fundusz 
Obrony Narodowej 

Wojewódzki Komitet Fundu- 
szu Obrony Narodowej przypo- 
mina, że akcja zbiórkowa w 
miastach winna być ukończona 
w dniu 10 października br. U- 
prasza się PP. Prezydentów 
i Burmistrzów, aby do tego ter- 
minu ściągnęli wszystkie listy 
składkowe od właścicieli real 
ności i bezzwłocznie przesłali 
je wraz ze sprawozdaniem d. 
Sekretariatu Komitełu w Kra- 
kowie, Zarząd miejski obok Wy- 
działa Opieki Społecznej. 

Akcja zb órkowa po powia 
tach została przedłużona do 15 
listopada br. e to ze względu 
na zbiórkę funduszów po wsiach 
nietylko w pieniądzach, ale i w 
zbożu. 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOW 


Sensacyjne szczegóły śledztwa 


w aferze Parylewiczowej 


Oto przed kilku miesiącami|z którą miał dziecko. Bolesław 


Sprawa Wandy Parylewiczo- 
wej pozostanie na długie ;czasy 
sławną nietyle dla swych skutków 
jakie sama ta sprawa spowodo* 
wała, ile dla jej specyficznego 
charakteru, 

Parylewiczowa w świetle ba- 
dań okazuje coraz nowe oblicze. 

System jej działalności był nie- 
zwykle wyrafinowany. Przy każ- 
dej swej interwencji oświadczała, 
że to jej „pierwsza interwencja”, 
że idzie „o poczciwych i bied- 
nych“ ludzi. 

Oczywiście system jej zawiódł 
gdyż interwencje nie pomagały. 

Ostatnio jednak wyszły na jaw 
wypadki. gdzie niektórzy osobni. 
cy próbowali korzystać z afery 
Parylewiczowej. 


wpłynął do sędziego Korusiewi- 
cza list anonimowy od jednego 
emerytowanego majora W. P. 
W liście tym rzekomy „major“ 
oświadczył, iż w pewnej cywil 
nej sorawie między Władysła- 
wem Wachlem a Janiną W. in- 
terwenjowała swego Czasu Pa- 
rylewiczowa, wskutek czego 
sprawa wypadła niekorzystnie dla 
Wachłla. 

Cała sprawa okazała się spryt" 
nie urządzoną mistyfikacją. 

Oto Władysław Wachel wraz 
z bratem Bolesławem mieli w 
spadku kamienicę oraz parcelę. 
Bolesław przepił wkrótce cały 
majątek, przy czym w wieku je- 
szcze 18 lat poznał Janinę W., 


Wachel obiecywał Janinie W., 
że się z nią ożeni, przy czym 
namówił ją do sfałszowania wek- 
sli na nazwiako swego brata 
Władysłdwa na aumę 10.060 zł. 

Po pewnym czasie opuścił Ja 
ninę i nawiązał stosunki z 18- 
letnią Gabrielą G., wtedy Janina 
W. skarżyła go o alimenta. Sąd 
skazał Bolesława Wachla na 5 
tys. i 10 zł. mies. dla dziecka. 

W tych dniach miała być wła- 
śnie rozprawa apelacyjna. Wa- 
chel chciał pomóc swej sprawie 
anonimem. 

Sprawę wykryto, wobec czego 
Bolesława Wachla osadzono w 
więzieniu. 


Epilog tragedii małżeństwa 


nauczycielskiego w Krakowie 


W związku z samobójstwem 
popełnionym w ubiegłym mie- 
siącu na błoniach krakowskich 
przez śp. Stanisława i Irenę 
małż. Wijatów Władze szkolne 
na podstawie pozostawionych 
listów pożegnalaych przez de- 
natów wdrożyły dochodzenia 
dyscyplinarne przeciw iaspckto- 
rowi szkolnemu Figlowi w Koń- 
skich, zawieszając go w urzędo- 
waniu. Niezależnie od tego pro= 
kuratora przy sądzie okręgo 
wym w Krakowie wdrożyła rów 
nież do urzędu dochodzenia 


przeciw niewiadomemu sprawcy 


LUSTERKA 


do torebek 


LUSTRA 


w zrozumieniu art. 228 kk. 
Dochodzenia te zostały jed- 
nakowoż postanowieniem preku- 
ratury umorzone. Przeciw tej 
decyzji wnieśli rodzice śp. Wi- 
jałowej pp. Paczutowie zam. w 
Krakowie przez swego zastępcę 
orawnego adw. Dra Leopolda 
Suessera zażalenie do prokura- 
tury przy sądzie apelacyjnym w 
Krakowie, domagając się uzu- 
pełnienia dochodzeń w kierunku 
niewątpliwego ustalenia, jakie 
pokudki spowodowały denatów 
do czynu rozpaczliwego, przy- 


S. FINKELSTEIN. 


Odnawia 


czem do zażalenia dołączono 
odpisy listów pożegnalnych śp. 
Wijatów, wskazujące osoby, któ- 
re pośrednio przyczyniły się do 
tego kroku. Rodzice śp. Wija- 
towej domagają się w swem za- 
żałeciu ustalenia, czy zarzą- 
dzęnia władz szkolnych przeło- 
żonych, które skrzywdziły śp. 
Wijatów były celowe i czy do- 
bro służby wymagało . koniecze 
nie rozdzielenia małżonków. 

Zażalenie będzie rozpatrywa- 
ne w prokuraturze sądu apela- 
cyjnego. 


ZEBU" S | 
wszelkiego rodzaju 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 


szklarstwa wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych. 


stare lustra 


 Wstrząsający wypdek urzędnika 
ruchu kolejowego na stacji 


Wczoraj wydarzył się na stacji | dyrekcji krakowskiej, 35 letni | pociągu, które zmieżdżyły mu 
we Wieliczce niezwykle wstrząe| Józef Grochol. 


sający wypadek. 


Grochol poślizgnął się i to 


Oto kiedy pociąg zajeżdżał z |tak nieszczęśliwie, że wpadł pod 
Krakowa na stację pragnął z|koła poruszającego się jeszcze 


niego wysiąść urzędnik ruchu w 


Ee a M EIC FT WE 0 O ROC" 
OSTATNIE 


WIADOMOSCI 
KKAKOWSKIE Lotem podróżujemy ` „o 


Nie zapomnij 
zaprenumerować 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


Adres administracji: 


Kraków, Na Gródku 2. 


— Telefon 173-02. 


lewą nogę. 

Po przewiezieniu ofiary wy- 
padku do szpitala w Krakowie 
dokonano amputacji nogi. 


Nocna walka 
o dziewczyn%€ 


17-letnia J. Ostrowska cie 


oski 


ry bacznie czuwał nad wie 
cią narzeczonej. Mimo to 
osłoną nocy przekradali 84, 
dziewczyny młodzieńcy 7 "JI 
ood wiosek, starają“ 
zdobyć jej względy.  , : 

Lampart dowiedział s1& pe 
nego razu, że do narzecc ar 
jego przybył Władysław ery 
w towarzystwie braci Mi 
sława i Józefa Szczypków: “ad 
sobie tedy do pomocy, ieh i 
Józefa i Stefana Barańs* Or 
udał się z nimi pod do™ ję 
trowskiej i tu wywiązać gh 
bójka, w wyniku której 
ugodzony nożem w lewą P* 
zmarł. ań 

Obecnie Barańscy i Lam? 
stanęli przed sądem okręgi gł 
w Rzeszowie i zostali ska? 


więzienie od pół do 1 i" 


WSZELKIEŚ 
RODZAJ 
jak czasopism? k 

ekir 


szury, pros ' 
afisze, ulotki | a 


wykonuje : sanl 


szybko 


Drukarnia „Monopol 


Kraków, ul. Na Gródk* 
Telefon 173-02, 


w 


Zuchwały napad 


w biały dzień A) 
Onegdaj na ścieżce pe 
prowadzącej do Hadry, 7% 
mana została przez nież” so 
osobnika, idąca ze sklep” yo 

żąca Leokadia Pikulanka * 
chali. pół 
Osobnik trzymał w rec P 
i zażądał od napadniętel ig 0 
dania pieniędzy. Napadni< ge 
świadczyła, że nie posia 
nych pieniędzy, po czym 
nik zabrał się do przesz! p”, 
kieszeni i torby z towarem giń 
czym wyrzucił masło na s 
a z dzbanka wylał mieko* 

Bandyta nie znalazłszy., W 
nych pieniędzy oddalił „gle 
kierunku pobliskich zaros” 


Mochali. 


Atak kelnerów j | 
podatek od siedze”, 


Związki zawodowe kelan w 
wystosowały do Centrali mu 
restauratorów pismo, pro obi” 
jące przeciwko dalszemu 7 ytó 
raniu podatku od siedzeń, p 
rego pobór naraża kelne” „ję! 
różne przykrości ze stro”) wo” 
ników tego podatku, 8 re 
cześnie wpływa na zmniej” o 
frekwencji w restauracja? „W 
powoduje zmniejszenie 
robków kelnerów. i ad! 

Organizacje kelnerskie „tto! 
energicznej akcji Ze gi te 
Stow. w kierunku zniośić ję” 
go podatku, zastrzegają” 
gdyby akcja ta nie 
myślnych rezultatów, 
podejmą ją na swoją 
suwając się aż do ewen 
zabronienia swym człon 
bierania podatku 


najbardziej komfo 
najszybciej, 
tanio, 


esty” 
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Czwartek 
| Brygidy 
RZ wrz 


ły 


og. J, Slowackiego 


"Glupi Jakub“ 


KINA 


a; 

Apollo ;Judel gra na skrzypcach” 
Atlantia A W <lenin samotnej sosny”. 
E ngaselto czesy 
tea, or Blczę o Życie” oraz 
u Zai „Same nowości”. 
Ma erza: „ Czibi*. 

Pokzalezcia babka". 
„Lwardowski*'. 


Ko. zh uz”. 


cy 

aeg, Mhater“, 
Madia «Wiedeń szaleje“. 
Pi C; dzia". 
TN Óra gen. Pankratowa". 


Radio 
adio krakowskie 
"dz, 7.25 Parę informa- 


Kr 

wi. p nów © 

1 ; 124 Audycja dla dzioci 
SY 4 Pyt 


k- 1: gramofonowe: 

ka a meert Rwy, 15.30 Mu- 
5 ai 15 Chwilka społeczna, 

Ac, fig are, 16.15 Wiadomości 

Sp 20 Recital iortepianowy, 
gram na jutro. 


Nocny dyżur aptak 


Po Złetą Głową Rynek gł. 

a 08 Koronami Retoryka 

ję wej Jada, Lubicz 7, Stradom 7, 

ka adwigi Karmelicka 9. Mare 

t "zimierza Wielkiego 6. 

m: tipka pad Opatrznością 
al, 


i ik agiellońskiej 

zj budo dowiadujemy na dəl- 

s | w WS Biblioteki Jagiellcń- 

atal j rakowie, przyzuana zo- 
Cie gu SZcze w obecnym budże- 
Keate 100.000 zł. 
robs ti umożliwi prowadze- 
ddy; wi w okresie jesiennym, 
Milow, zslenie gmachu i zain- 
dia cah 5 Centralnego ogrzewa- 
epy „Wicie uniezależnia po- 
C 4 od słoty i mrozu. 
kontyp o oty będą megły być 
decy ane w ciągu zimy za- 
AL o tym przyznanie przez 
tyt Centralne dalszych kre- 


%roszy dzienniej 

Wynosi prenumerzta 

A+ | popularniejszego 
žtennika krakowskiego 


Słatnie Wiadomości 
zz rakow skie 
LIT na szwagra 


ge, Białyszewo, pow. sier- 
U A oszło onegdaj do kłót- 
SUCE "ZY dwoma szwagrami, 
Urbańskim i Grzego- 
eri z Blałoskór. 
n zhig , Powstała na tle po- 
v cza. ÓW Z gospodarstwa, 
Sacz.) „le sprzeczki Urbański 


CENY — 


DRU 


ło ciężko, ĉja widłami, saniac | 


Ta REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Kraków, nil. 
dp, NN SŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej 
“daktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko | tanio 


Ki = 


Tajemnica skradzionego dynamitu pod Krakowem 


Zagadka wykradzionych mater- 
iałów wybuchowych z kamienio- 


nieoficjalnych w nocy na 30 
września nie ujęci narazie spra- 
wey skradli z kamieniołomów 
pychowickich 27 kg. saletry i 8 
xg. amonitu, przyczem ścigani 
orzez straż zakładową rzucili 3.5 
kg. materiałów wybuchowych 
po drodze. 


Konkurencja wśród notarjuszów krak. 


ci na zebraniu notariuszów była 
omawiana jedynie sprawa wy- 
równania warunków pracy. Po- 
dobno pozostaje to w związku 
ze zdarzającymi się czasami wy- 


kradzież materiałów  wybucho- 
wych z kamieniołomów pycho* 
łomów pychowickich budzi w dal- | wickich została  jaknajrychlej 
szym ciągu rozmaite kometarze.! miarodajnie wyjaśniona, co po 

Niestety nie wiadomo jednak  łożyłoby kres nieprawdziwym 
czy prowadzone śledztwo dało | wersiom, wyolbrzymiającym roz- 
wogóle pozytywny wynik infor-| miary kradzieży. Nawiasem do- 
macyj. Byłoby b. pożądane aby dać należy, że według danych 


Od niejakiego czasu wiele mó- 
wi się w Krakowie o notariu- 
szach. Ostatnio mówiono, że no 
tariusze krakowscy zamierzają 
kupić wspólnie kamienicę a po- 
nadto dzielić się wszystkimi de- 
chodami na równe części. Jak 
się dowiadujemy z najbardziej 
miarodajnej strony informacja ta 
nie jest Ścisła. W rzeczy wistoś» 


Ułatwienia w zwrocie nadpłat podatkowych 


Na kontach płatników w księ- 
gach biertzych urzędów skarbo- 
wych niejednokrotnie powstają 
nadpłaty w podatkach. . 

Likwidowanie tych nadpłat w 
drodze ich zwracania w gotów- 
ce zainteresowanym było do nie- 
dawna połączone z pewnymi u- 
trudnieniami, wynikającymi z a-| W ostatnich dniach opubliko- 
bowiązujących dotąd przepisów | wany został okólnik M nisterst- 
proceduraluych w tym zakTósie.|wa Skarbu, w którym Minister: 


tariuszów w Krakowie spodzie- 
wana jest w najbliższym czasie. 

Oczywiście, iż nominacja ta 
spowoduje jeszcze bardziej kon- 
kurencja między  notariuszami, 
padkami nielojalnej kokurencji| dlatego też należy uważać za 
zawodowej oraz z faktem, że |faxt dodatni dążności pozostałe 
ilość notariuszów w 10; Jak [dla 2 notariuszów krakowskich 


podniesiona zostanie do 10. Jak | dla załatwienia tego problemu. 
słychać nominacja 2 nowych no- 


stwo zezwala w drodze wyjątku 
od zasady, wyrażonej w odpo- 
wiednich przepisach dla kas u- 
rzędów skarbowych, na dokony- 
wanie wypłat z tytułu zwrotu 
nadpłat w gotówce bezpośred* 
nio zainteresowanym w kasie u- 
rzędu skarbowego, bądź w dro- 
dze przelewu tych sum na ich 
konta czekowe w P. K. O. 


Płatnicy dawali wyraz niszado- 
leniu wskutek zbyt długo trwa- 
jącego przeprowadzania zwrotu 
nadpłat przez urzędy skarbowe, 
ponieważ do wypłacenia w wie- 
lu wypadkach niezbędne było 
uzyskanie zgody wyższej instan- 
cji Izby Skarbowej. 


Czy zaprenumerowałeś juz 


najpopularniejszy i najtańszy dziemnik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jesli nie - uczyń to natychmiast! 
Prenumerata miesięczna wynosi 


ZŁ. 1.5 Zł. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-0 


z odbiorem 
w administracji 


z odmoszeniem 
do domn 


Komisja lekarska w krypcie św. Leonarda 


Onegdaj przybyła do Krako 
wa komisja lekarska z gen. dr. 
Rouppertem i mjr. dr. Kaliciń- 
skim na czele. 

Lekarze udali się do krypty 
św. Leonarda, gdzie przeprowa- 


ną siatke srebrną, na której zło” 
żono zwłoki Marszałka. Wspom- 
niana siatka poważnie podniesie 
warunki, przyczyniające się do 
trwałości mumifikacji. 


dzili badania postępu mumifikacji 
zwłok Marszałka. Dało ono wy- 
nik całkowicie pomyślny. Prace 
komisji trwały kilka godzin, gdyż 
w trumnie umieszczono specjal- 


Międzynar. konferencja kolejowa w Krakowie 


Od pewnego czasu stał się 
Kraków centrum wszelkich zjaz- 
dów, kongresów i konferencyj 
międzynarodowych. W żadnym 
bodaj mieście polskim, nie wy- 
łączając stolicy, nie było tylu 
międzynarodowych zjazdów co 
w Krakowie. 

Onegdaj rozpoczęły się znów 
obrady przedstawicieli kolei na- 


stępujących państw : Niemiec, 
Austrii, Czechosławacji i Polski. 
Na konferencji mają być po- 


ruszane zagadnienia tyczące się 
YJ iik i im, Atlantic“, „Adria“, Capitol‘, 
LILAS i KE „Swit“ lub „Bagatela“ 

dla Czytelników „,„Qatateick Wladowofei Zrakowskish 

Waima tylko w dala 8 października 1936 r. 


tranzytu towarów w obrębie kon- 
ferujących państw. 

Konferencja będzie obrado- 
dowała przez cały tydzień. 


DRUKARNIA 


MONCPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Samobójstwo zakochanej 
pary na cmentarzu 

Mieszkaniec wsi Dybków w 
Małopolsce niejaki Mikołaj Dy- 
nowiec od dłuższego czasu pa- 
łał gorącą i odwzajemnioną mi- 
łością ku przystoinej i bogatej 
Marii Zborowskiej córce tamtej- 
szego gospodarza, 

Ponieważ Dynowiec nie cie- 
szył się w całej okolicy dobrą 
opinią, rodzina wybranki Serca 
absolutnie nie chciała zezwolić 
na związek małżeński, mimo u- 
silnych nalegań kochanków. 

Widząc beznadziejność wsa- 
jemnej miłości, kochankowie po- 
stanowili rezem zejść ze Świata 
i tym celu udali się na pobliski 
cmentarz „na Stokach”, gdzie 
Dynowiec najpierw zastrzelił 
Zborows<ą, następnie strzelił do 
siebie w pierś, 

Śmiertelnie raniony przewie- 
ziony został do jarosławskiego 
szpitala. Zwłoki Zborowskiej po- 
zostawiono na miejscu aż do 
przybycia komisji sądowo lekar- 
skiej. 


zjadł wściekłego psa 


Policja wezwała Jana Dz'e- 
wieńkę z Trybuchowiec do wy- 
dania wściekłego ps, na co 
Dziewieńko kategorycznie oś- 
wiadczył, że psa zjadł. Ponie- 
wąż P. P. dopatrywała się w 
twierdzeniu Dziewieńki raczej 
kpin, niż prawdy, został on os- ' 
ka-żony o przestępstwo z art. 
128 stanął onegdaj na rozprawie 
przed sędzią grodzkim Emilem 
Henńerem. 

Podczas rozprawy twierdził 
dalej oskarżony, że jako bywa- 
lec w świecie, który nie ma 
uprzedzenia nawet do mięsa z 
wściekłego psa, psa swego rze- 
czywiście ugotował i spożył, a 
dowód prawdy, że jest on do 
tego zdolny zaofiarował się pow” 
tórzyć ten eksperyment przed 
sądem. Celem przesłuchania 
Świadków rozprawę odroczono. 


Troje dzieci 

uduszonych w dymie 

Wczoraj mieszkanka Starej 
Lubomirki Teodora Kotowicz, 
pozostawiając w mieszkaniu tio- 
je drobnych dzieci w wieku od 
2 do 4 lati udała się na pole 
w celu kopania zienmiaków, 
Gdy po upływie pół godziny 
wróciła do domu itu po otwar- 
ciu drzwi przedstawił jej się 
straszny widok. W izbie wype:- 
nionej dymem na podłodze o- 
bok drzwi leżały zwłoki trojga 
dzieci. Wszelvi ratunek okazał 
się już spóźnionym. Dzieci zmar- 
ły wskutek uduszenia się dy- 
mem, który powstał od palącej 
słomy i pierza w łóżeczku dzie- 
cinnym. Dzieci prnwdopodobnie 
zabawiały się lekkomyślnie prze- 
noszeniem żaru z pieca do łóż- 
ka i wznieciły ogień, w którym 
znalazły śmierć. Teodora Koto- 
wiczowa zostanie pociągnięta do 
odpowiedzialności karnej za 
skutki swego niedozoru. 
Kto jest pewny, że nig- 
dy nie będzie potrzebe- 


| wał pomocy Pogotowia 


Ratunkowego niech 
|odmówi datku! 
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